
C ena egzem plarza zagran icą zł 0.20

Prenumerata m iesiąc/na wraz z od­
noszeniem do domu *1 2.50.
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Zapowiedziany .ia 11 listopada zjazd POW. we WiSnie znsfal po odprawie, odbytej u marsz. 

Rydza - Śmigłego przesunięty na 21 b. m. Minister Kośriałkowski s&wrócił się podobno do Mar- 
szatka z prośbą- o uczestniczenie w tym zjeździć.

* * *

Projektuje się również odbyeie zjazdu legionowo - peowiackiego w Krakowie. Zjazd *en wo 
het zgodności poglądów- krakowskich kół legionowych z tezami wysuniętymi przez ostatni 
zjazd lwowski powziąłby analogiczne rezolucje co zjazd lwowski.

* * *

Przyznanie się do błędów pi zez pik. Koca i zdegradowanie przez niego Związku Młodej 
Polski, który utworzył i którego był szefem, nie usuwa jeifrak z rzeczywistości polskiej ujem­
nych faktów, wyrosłych na tle ostatniej akcji Z. M. P. Najnowsze pociągnięcie pik. Roea w kie­
runku utworzenia Klubu Parlamentarnego OZN. spotkało się również ze zdecydowaną opozy­
cją z najrozmaitszych stron, szczególnie zaś ze strony grupy Sławka. Grupa ta zamierza uzew­
nętrznić się przy pomocy Związku Lewicy Patriotycznej, tworzonego przy współudziale pp. Ca­
ra, Sehętzia, Fleszerową, Lipińskiego i innych.

* *, *
Również Lewica Patriotyczna w Krakowie organizuje się coraz to sprawniej.

* #■

laakowski kluL i łemchratyczny, Organizowany przez p£k. Wojakowskiego, wkrótce ma 
odbyć swe wolne zebranie. Jak widać, pogłoski. notow ane prsez niektóre pisma, o odsunięciu 
się płk. Wojakowskiego od Klubu po powrocie z odprawy warszawskiej, okazują się najzupeł­
niej mylne.

« * *

Senator dr. M. Kw aśniewski zgłosił akces do warszawskiego Klubu Demokratycznego.

Kto zostanie gubernatorem | Ncww ^fcemlrsteterW.&iO.P.
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(Telefonem z Warszawy)
W politycznych kotach Warszawy krąży uporezywie pogło­

ska, że na terenie Centralnego Okręgu Przemysłów-ego ma być 
stworzony wkrótce Urząd Wojewódzki o bardzo szerokich kom- 
petenc jack. Jako kandyuata na stanowisko wojewody - guberna 
Kira wymieniają pewną osobistość, która niegdyś piastowała god 
ność wiceministra Opieki Npoł. i wiecwTojewody.

W  o r o s z y ł o w  u s u n i ę t y ?
Z Moskwy nadeszła tu  wiadomość, 

że podobno wieloletnia przyjaźń, k tó ­
ra  łączyła dotąd czerwonego m arszał 
ka W oroszyłowa ze Stalinem sk o ń ­
czyła się. —

Podczas szeregu odbytych vv ciągu 
ostainieh kilku tygodni w Kremlu 
konferencyj w sprawie przystąp ien ia 
ZSRR. do obecnego konflik tu  zbroj­
nego na Dalekim Wschodzie, Woro- 
szyłoni stale energicznie wy stępował 
przeciw ko wypowiedzeniu wojny Ja-

_.S i'!«ipuiiov,a fiK-zniea je s t  p fz rd e  w&Zytit 
Wm Sw ięlem  A rm ii, i ’ j r u  u o sa b ia  %!!<; N a ro d u  
por.-cza J e g a  tn-spic-t-zr&Ktwn. strzczc  .  - m i '  
C ań stw a , jed n o czy  se rea  po lsk ie . ta k  ja k  je  
jed n o czy ł p rzed  19-tu la jy  J c tó E E  P U  Si'l>- 
SKI.

W arszawa. —  Ogłoszono n om ina­
cję nowego wiceministra w Mrn. WR. 
i OP. W icem inistrem  tym jest p Je ­
rzy Aleksandrowicz, dotychczasowy

dyrek lo r Departam entu  Szkół W yż­
szych w Min WR. i OP. Wchodzi on 
na miejsce opróżnione przez zgon śp. 
wjceintm I jejskiego.

B. ambasador ELawtian w  niełasce
M e m« i & x ł o M > s M S 8 « >  q r ©  « /  

p o  g p r z -  2 L 4 i B i , * u  e g r e B s a i c ę g

ponii, twierdząc, że a rm ia  czerwona 
nie jest jeszcze gotowa do p row adze­
nia wojny. Zdenerw ow any w końcu 
tym twierdzeniem  Stalin m iał oświad 
czyć, że odpowiedzialność za to pono 
si wyłącznie Woroszyłow. Skoro w 
ciągu 15 lat s tania  na  czele arm ii nie 
zdołał on jej odpowiednio przygoto­
wać, powinien  ustąpić miejsca h a r ­
dziej energicznem u i zdolnemu. Jako  
następcę W7oroszyłowa w ym ieniają  
w Moskwie marsz. Bluchera.

PORCELANA KARŁSUADZKA 
śv tatowej marki .,EPIAC“ po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy elekłr. ostatnie nowości 
w największym wyborze poleca

P l E M E l t
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INSTRUMENTY MUZYCZNE 
D ĘTE, SMYCZKOWE I JAZ 
ZOW E, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOW E, RO­

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HiiTTEREfl
obecnie Udko

KriiKê , RynPK Gł.131. c

Z Moskwy donoszą, że odwołany 
am basador sowiecki w W arszaw ie 
D awtian  popadł w niełaskę Stalina. 
Miał on podobno u trzym yw ać ścisłe 
stosunki z rozstrzelanym  swego cza­
su m arszałk iem  Tuchaczew-:li im. 

Jak  słychać Dawiian został już aresz 
towany.

Miano go aresztować w pociągu za 
raz po przekroczeniu  granicy pol­
skiej.

Z kół zbliżonych do ambasady so­
wieckiej w W arszaw ie donoszą że 

aresztow any został nie tylko b. am ba 
sador Dawtian, ale również p ie rw ­
szy i drugi sekretarz  am basady so-

wieckiej w W arszawie. Aleksandrów 
i Barabano-w oraz korespondenl pol­
ski TASS-a. Postnikow.

Wszyscy oni wyjechali niedawno 
do Moskwy i nie tylko że nie- pow ró­
cą już do 'Warszawy, ale zostali o- 
sadzeni w więzieniach sowieckich.

(len. Bolesław Moja wygłosi w- so­
botę 13 bm. staran iem  Polskiej A ka­
demickiej Młodzieży Ludowej w- sali 

7 Domu L n d o \v e g o ru ,W is ta u l .  Ttadzi- 
wiłlowska 23, I p. odczyt pt. , .0  Zmar 
twycbw-stanin Polski w Kr-akowie w 
r. 1918“ . Początek o godz. 19-tej.
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Mimo w szystko Pciska maszeruje na lewo
Natycnm iasi p<» Zjezazu* lw ow ­

skim , kreśląc jego refleksje, pisaliś­
my, że legioniści i jieowiacy pow ołu- 
jąc się na stare sztandary, idą na le­
wo, Pom im o odprawy i perswazji nie 
eheą być pod kom endą m łodocianego  
Rutkowskiego. Chcą odgrywać przo­
dującą rolę, eheą nawrotu do haseł z 
roku 1914. I>o demokracji, do poi 
skicj m yśli socjalistycznej. To trzeba 
publicznie stwierdzić. O. Z. N. zm ie­
nił łizonom ir. Zrobił obrót narazić o 
90 stopni. .5 aż się hfe inćwi o domi­
nujących wpływach „Falangi44 1 Zwią 
zku Młodej Polski. Doły legionowe 
zaciążyły na decyzjach. Już  nie lan 

su je się próby po;o?.uniicnia z prawi­
cow ym i slronniciw anu opozycyjnym i 

Na pierwszy ogień ma ją pójść ugru­
powania centrowe Ale kto? Stron­
nictwa Pracy nie można poważnie 
traktować. To nie jest gatunkowo wa 
żki kciikureot- Efemeryda. Skracho- 
wani politycy. W grę wchodzi Stron­
nictwo Ludowe.

,,IKC.“, który eiiee wiedzieć co w 
traw ie piszczy, pisze o dekompozycji 

w obozie partyj opozycyjnych. W 
Stronnictwie Ludowym zwalczają się 
jakoby dwie grupy: W itos rzekomo
grawir-u jc ku Prutów i Morges i nic 
chętnie patrzy na zbliżenie ffed®wców 
do socjalistów, któremu jednak pa­
tronuje marszałek Rataj. Ten ma 
być rzecznikiem drugiej grnpy. Co do 
W itosa, to „JK€.“ grubo się myli. W i­
tos zanadto doświadczony gracz po­
lityczny, by stawiał na wyranżowane 
go konia. Tak więc OZN. mógłby Ii 
czyć na Stronnictwo L udów ,, ale w 
płaszczyźnie współdziałania z PPS. 
Tak należy rozumieć deklarację Zja­
zdu legionowego zastrzegającą wstą­
pienie tło OZN pod własnymi sztan 
darami, z hasłami z roku 1914.

mmmmmmmiz
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„Czas" ^zie 
na całego

Niezwykłym jest a r tyku ł  w ś rodo­
wym  „Czasie" o imdżecie paustwo- 
wyra. Organ konserw atyw ny  potępia 
podwyżkę budżetu o 131 mdionów. 
potępia nie zastosowanie się do rad  
prof. Krzyżanowskiego, myli się co 
podatków, występuje przeciw takie-, 
mu uprzemy słowieniu, że rząd budii 
je fabryki i Id.

Nawiasem wspom inam y, że „Czas' 
pisząc o „nab ran iu  wmdy w usta 
przez pism a wr s tosunku do projektu  
port'. Krzyżanowskiego, myli się co 
do ś tanowi:;k» -V ak. Kra iera Y. :re;-„‘, 
który nie tylko pisał o tezach prof. 
K., ale wr kilku artykułach silnie jc 
poparł, co „Czas” powinien Wiedzieć, 
ileże są dowody, że dziennik nasz 
jest w redakcji czytany.

Skąd to ostre w ystąpienie „Cza- 
„su“ ? Niie można go wyjaśnić chęcią 
obrony —  jako  icii organ — przemy 
słowców zrzeszonych w „Lewiata- 
nie". Tu chodzi o coś innego: To jest 
dalszy ciąg kam panii  przeciw p. Po­
n iatow skiem u Nie udały się ataki na 
ty m  jednym  odcinku, rozszerza się je 
więc na  cały fron t  urzędowy z „reser- 
vatio  m entalis"  co do p. Kwiatków 
skiego.

A jesu iakhy się miały rozwijać wy 
padki, to OZN. straci rację byiu. Rolę 
raediałorską, języczka u wagi, prze­
jęłyby na siebie ugrupowania legiono  
we i peowiackie, któreby stanowiły  
pom ost pom iędzy PPS. a Stronnic­
twem Ludowym. I w ten prosty spo­
sób powstałby, a raczej rozszerzyłby 
się blok demokratyczny, lansowany  
przez polską demokrację, a składają­
cy się — jak to od pierwszej chwili 
głosimy —  z PPS., Stronnictwa Ludo­
wego i grup Icglonowo-pccw iackicb, 
zbliżonych do Klubu Demokratyczne 
»

(idyby z różnych względów nie chcia 
no zrezygnować z nazwy OZN., a O. 
Z. N. otrzymałby nową treść wew nę­
trzną: li-gio.aowo pcowiaeką, czyli 
szczerze demokratyczną, z wyelim ino  
w an ien  elem entów młodo, czy staro 
endeckich, wówczas nieby nie stanę­
ło na przeszkodzie, aby pomiędzy tak 
ujętym OZN.,. a opozycją demokra­
tyczną nastąpiło porozumienie.

A wszystkie znaki na niebie zaają 
się mówić, że Polska ku takiej zdąża 
konsolidacji.

Nazwisko gen. Sosukowsskiego, 
ck.spcpcsowea zaczyna zbyt natarczy 
wie wiązać się z nadchodzącymi wy

| darze niani i i wj pływ ać na powierz- 
i l imie życia politycznego w związku  

x ostatnim połow anirm w komorze 
Licsczyiiskicj. Czy „W ieczór W aim a  
wski“ wspom ina o nim jako o tajem­
niczym przy wódę y ,o nowym „44“ i 

| coś przebąkiweje o „centrolewie44...
Tymczasem i.-btsk reorganizacji o- 

ko n owej nastąpi w najbliższych  
dniach pierwszy krok wspólnego wy 
stąpienia PPS. i Stronnictwa Lodo­
wego: memorandum w sprawie zm ia­
ny ordynacji wyborczej i nowych wy 
borów. To w ystąpienie obu najsilniej 
szych, zdyscyplinowanych partyj, ma 
by ć poparte m asowym i zgromadzę 
uiam i, domagającymi się nowych, de 
tnnkratyezuych wyborów. Legioniści 
i poowiaey zapowiadają sukurs. Tak 
więc od słów O buz demokratyczny 
przejdzi* najbliższych dniach do 
czynnej kampanii na rzecz dopuszczę 
nia mas ludowych do głosu, d<« wpły­
wów' na państwo..

Może sobie „IK< pisać o „w ewi.ę 
trrnych walkach i przeobrażeniach44 
w „obozie partyjnej opozycji44. War­
tość jogo „życzeń pobożnych44 stresz­
cza się najlepiej w bajce o tym, jako­
by w- PPS. by ła jakaś walka pom ię­
dzy grupą starszych a grupą młodych.

C a ł ą f f  S & r a k Ó Ę M J  m o i l l  o występach tria hawajskiego

T A U
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| Codziennie dancingi pop. od goilz. 7 mej i 9-tcj z pełnym  programem arty- 
*_____________ stycznym._________________________________

Różnica poglądów, panowie z „IK C.’- 
a walka, a „dekompozycja44, to dwb* 
różne rzeczy. Byłoby źle, gdyby w 
partii politycznej, demokratycznej 

nie było różnicy zdań. To byłoby wrła 
śnie totalisty czne naleciałości. Aie 
tam, gazie cnodzi o zasadnicze stano­
wisko i ocenę sytuacji tam panuje je 
dność i zupełne porozumienie. Dowio  
dły tego dwa kongresy: kongres ra­
domski PPS. i kongres kiasowyeh  
związków zawodowych w Wai-sza 
wie. O tym „IKC.“ przekona się tak­
że za kilka dni po posiedzeniu Rady 
naczelne j PPS.

To sam o odiiofti się do rzekomej 
dekom pozycji w' Stronnictwie Ludo­
wym.

Dla „IKC.” życie polityczne w Pol­
sce pogarążc.ne jest w- maruźuiie. N ic  
przeczymy, że marazm ten istnieje 
tam, gdzie zaistnieć musiał skoro za­
brakło Wodzsr, aie m ówić o  maraz­
mie w odniesieniu dli PPS. i Strminie- 
twa Ludmveg<ą do oi»oxu demokraty 
< znego, to znaczy m ówić aibo ślepe- 
iijti o Kolorach, aibo obawiać się dy­
namiki tego właśnie obozu demokra­
tycznego, który idzie powolnym  lecz  
zwartym, solidarnym krokiem ku  
objęciu władzy.

A, czy- kto chce to widzieć, czy nicr 
Polska maszeruje ku szczerej dem o­
kracji. To znaczy odw raca s ię  z po­
gardą żarów no od praw iey, jak, » 
skrajnej lewicy. Odwraca się od cn 
deków i komuny. Idzie śladem utarte­
go gościńca dem okracji- L w tym fk-wr* 
najistotniejsza treść mi.-sej rzeczywi­
stości polskiej. Sto::.

N I E  G  K O M U K Z M  C H O G Z I
Tylko sami twórcy pak tu : W iochy, 

Niemcy i Japon ia  n a /w a ły  go anty  ko 
m unistycznym , zrobionym dla walki 
wspólnej z kom unizm em  i jego głów­
ną przedstawicielką: Rosją sowiecką. 
W  stolicach E uropy  zachodniej t ra ­
k tu ją  ten pak t  z innego, bardziej re ­
alnego punk tu  widzenia, określając 
go jako  w ym ierzony  przeciw Anglii i 
F rancji ,  jako  dalszy ciąg walki o m o­
rze Śródziemne, o resziki trak ta tu  
wersalskiego, o handel na Dalekim 
Wschodzie.

Z doświadczeń ostatn ich lat w iado­
mo, że państw a  faszystowskie lubią 
i um ieją  swym um ow om  nadać jak  
najszersze, zaś um owom  swych prze­
ciwników jak najwęższe znaczenie.

W edle spodziewanej in terp ie tac ji  
pak tu  trzech, będzie on up raw nia ł  u- 
ezestników do walki z kom unizm em  
wszędzie, gdzie ten u jaw nia  pew ną 
siłę —  a wiec poprosili mięszanie się 
do spraw  wew nętrznych  całego szere­
gu p ań s tw . Jeżeli przed zawarciem  
pak tu  Wiochy- i Niemcy uzasadniały  
swój udział w wojnie domowej w H i­
szpanii koniecznością -walki z tam te j­
szym ,,bo!s/ewizmem-\ tymi hardziej 
teraz, po zaistnieniu pak tu  będą p ró ­
bowały' w trącać  się do spraw- wewnę­
trznych innych państw  pod pozorem 
że tam  panoszy- się bolszew-izm

Oczywiście będą te próby robione 
na wielką skalę w małych, na m n ie j­
szą skalę w wielkich państwach.

Tnaczej paktowcy bedą oceniali si­
lę kom unizm u w Czeehosłowacji, a 
inaczej w-e Francji. I w tvm leży n a j­
większe niebezpieczeństwo dla poko­
ju, ponieważ naw et małe państw a nie 
pozwolą bez oporu  na mięszanie się 
do ich spraw  wewmętrznych, k tóre  po 
za tym  łamie wszystkie dotąd obo­
wiązujące reguły dyplomatyczne, nor 
my- w spółżyj La państw, które posta­
naw iają . że spraw y wew nętrzne jakie­
goś państw a nie podlegają ingerencji 
trzeciego państwa.

Dotychczas faszyzm zazdrośnie 
strzegł tej reguły, gdyż bał się w ystą­
pienia przeciw faszyzmowi —  teraz, 
porósłszy w pierza, depcze tę regułę 
i myśli, że ujdzie m u to bezkarni

T ak  źle nie jest. Oprócz F ranc ji  i 
Anglii takżi Stany Zjednoczone ,.ą za­
in teresow ane w wykonywaniu  tego 
paktu . Może się przecież zdarzyć, że 
Włochy' czy Niemcy spróbują w al­
czyć bezpośrednio  z kom unizm em  w 
Brazylii czy Argentynie, podczas gdy 
Stany Zjednoczone bezwzględnie sto­
sują zasadę Monroego nie tylko w o­
bec swego tery torium , ale w o l e :  ca­
łej \m eryk i

Paki antykomunistyczny: m ożna
| nazwać ostatn im  gwoździem do tru  

mny, w k tórej złożony zostanie- po- 
• kój światowy. Robota to* celowa i śwua 
! doma. W łochy. Niemcy i: Japonia: tyt 
i ko w ogniu w alk i: mogą osiągnąć we 
| dalekoidsj.ee-cele-i dlatego wyszukują, 

coraz nowe-sposoby wiodące d a  w oj­
ny. Bo już' dawno pow ied/iam i: f a ­
szyzm to wojna. Prędzej czy później..

L.

Pożyczki dla pafcelantdw
i  € » m € 3 £ £ W B i i ; £ c v

Minister rPlInGtwa i reform  rolnych 
wydał specjalne rozporządzer ie, do­
tyczące udzielania pożyczek z F u n d u ­
szu Obrotowego Reformy Rolnej 

Stosownie do tego rozporządzenia, 
pożyczki będą ndzie lanS  m. i i  ucze­
stn ikom  scalenia g run iów  i właścicie­
lom gruntów, nabyw com  działek, p o ­
wstałych z parcelacji ziemi państw o-

w:cj. oraz osadnikom  wojskow ym  
Pożyczki na  nabycie ziemi nie mu* 

gą przekraczać'f>0 proc. szaeunuk n a ­
bywanej z te-mi. Zasłużonym żołnie­
rzom, inwalidom  arm ii polskiej oraz 
polskich form acji ochotniczych, u- 
zdolnionyni do pracy na  roli, będą u- 
dzielanc pożyczki do 96 proc. szacun­
ku nabyw-anej ziemi.

Budżet Czgchasłii wstki na rok 1&38
Praga. - Po  długich na rad ach  rząd 

czechosłowacki z pewmym opóźnie­
niem jirzedłożył parlam entow i p ro ­
jekt budżetu na rok 1938, rozpatrzo­
ny szczegółowo przez m iarodajne  
czynniki konsty tucyjne a op racow a­
ny przy udziale p a r lam en ta rn e j  ko- 
tjiiSji kon tro lno  - oszczędnościov ej.

Budżet państwowy' na  rok 1938 mu 
si uwzględniać w iększe zapotrzebowa 
nie i pokrycie  niż w7 roku ubiegłym. 
Ustalając dochody państw'ow'e, za 
podstawę wzięto kw otę i  m iliaruów  
Kcz, ponieważ tej kwocie odpow ia­
dać bedzie poziom dochodów w roku 
1938 z tytułu dotychczasowwch pozv- 
cy'j dochodowych. Ponieważ jednak  
kw ota  ta nie w ystarcza na pokrycie 
w ydatków , m inister skarbu  musiał 
szukać pokrycia na 1.500 milionów, 
a to przez zwdększenie brzem ion fi­
nansowych. W  następnych  latach, jed 
nym /, głównych zadań  rządu będzie

usunięcie tych pozy-cyj wy datkowyeh, 
na których pokrycie szukano obecnie 
w spom nianych  1.500 milionów Kcz. 
co będzie o tyle ułatwione, że zredu 
kow ane będą au tom atycznie wydatki 
na em erytury , które powstały w pie­
rwszych latach republiki. Do tego 
czasu też a rm ia  czechosłowacka bę­
dzie już tak udoskonaloną, że dalsze 
nadzwyczajne wydatki będą n iepo­
trzebne. W  niem ałej mićrze do zmniej 
szenia wydatków  państw ow ych w 
przyszłj m roku przyczyni się też za­
powiedziana reform a adm inis tracji  
państwowej.

P arlam ent czechosłowacki musi 
pracownic pełną parą, aby budżet u- 
chw alony został przez ciała  us taw o­
dawcze jeszcze jirzed świętami Szcze 
gółowa dysk usja będzie nadzwyczaj 
żywa, aczkolwiek budżet jest w yn i­
kiem  komprojni-iu stronnictw  koali­
cyjnych.
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Znaczenie i stfa Zw. Strzeleckiego
Z p re zy d iu m  i K om en d y  Głównej 

Zw. S trzeleckiego o t rzy m a l iśm y  n a s t ę ­
p u ją c y  list  - apel.

Prezes i Kom endant Główny Zw ią­
zku Strzeleckiego zwrócił ;,ię do k ie ­
rowników i w ychowawców na polu 
pracy państw ow ej i społecznej z n a ­
stępującym apelem:

Epoka, jak ą  przeżywam y w Poi 
sce, znam ienna  jest powszechnymi nie 
fiiał dążeniem  do znalezieniu na jw ła­
ściwszych form  i norm  życia państw o 
wego i społecznego narodu.

P o s tu k iw an ia  te, jakże często nie- 
sharmonizow-ane bądź sprzeczne ze 
sobą, s tw arzają  pozornie zawikłany 
obraz naszych stosunków w ew nętrz­
nych, lecz jednocześnie są niewątpli 
wym objaw em  zdrowego instynktu  
narodu, zmierzającego do w y ró w n a­
nia zaległości dziejowych i do osiąg­
nięcia równow agi swego bytu  i roz­
woju w obliczu ogólno - światowych 
komplikacyj politycznych, ekonomicz 
nych i socjalnych.

Na tyrm tle wbrew rozlicznym gło­
som defetyzm u i słabości, m am y p ra ­
wo stwierdzić, że pom im o mnogich

organizacja  apolityczna zrzesza w 
swych szeregach olbrzymią, jak  na 
nasze stosunki. liczbą 500.060 obyw a­
teli z pośród wszystkich warstw, oży­
wionych wspólnym dążeniem do. pod 
niesienia wartości obywatelskich' spo­
łeczeństwa.

Łatwo zrozumieć, juk doniosłe zna 
czenie posiada wobec niestałośc i i

E sio z obojętnością, a nawet przeciw- 
[ działaniem  jednostek  i grup  społecz-

Snych, pielęgnujących uparcie mylne, 
a często krzywdzące pojęcia o organi 

5 zae.ji, k tó ra  swą j>rzydainość w z a k  
i zadokumentował:; kilkun: - loietnią, 
\ realną i nieustępliwą, prftcą.
| P ragniem y wierzyć, iż źródłem tych 
[ mylnych opinii i uprzedzeń .osi brak

f nej nam  wszystkim sprawy —  o swia 
|  tlą i życzliwą pomoc w dążeniach 
t Związku Strzeleckiego, o opiekę, ra- 
[ cię i obronę pracy strzeleckiej na  po- 
I szczególnych. często lak trudnych  te­

renach.
Pro-im y gorąco et poparcie  strze­

leckich poczyń tń na polu przysposo­
bieni wojskowego, akcji ku ltura lno-

mmmmmm

WYTRWAŁOŚĆ 
NAGRÓD Z O MA

kto prze* ‘14 m ies ięcy  o d k ła d a  
wyirw a ie  d o  zl 5.— m ie s ię ­
czn ie  n a  k siq żeczk e pre- 

'rdoywanCł RKO ten  n ie  tylko bierze u d zia i 
w 38 lo so w a n ia c h  prem ii od 50 do 500 zł, 
a  e rów nież zb !era  kapitał zł 6 0 0 — i ponad 
to może u zys*«-' dodaP o w o  w e!?'"  •*’ 401 — 

i. zam iast z ł  6 0 0 .-  p o d io ć  zl iUOd.--

E
t  s z . j p  o  |

I C M  S A F I E O t m

aków, Rynek GL fi. |

przeszkód i b raków  —  dokonano w 
Polsce w okresie pow ojennym  olbrzy 
mich postępów w twórczym  i rea l­
nym dziele odbudowy.

Stwierdzić też możemy, że te fu n ­
dam enta lne  -wartości, osiągnięte w 
różnych dziedzinach życia zbiorowe­
go, zawdzięcza naród  codziennej p r a ­
cy ogółu obywateli, pracy, k tó ra  do- 
konyw uje się we w spólnym  wysiłku 
społeczeństwa, z reguły poza orbitą 
różnic i tarć  teoretyczno - politycz­
nych i niezależnie od tak  bardzo 
zm iennych i niestałych polityczno- 
społecznych konfiguracji.

Niech nam  wolno będzie podkreślić 
tu fakt, iż w ogólnym dorobku, o któ 
rym  mowa, przypada też nie najm niej  
szy udział Związkowi Strzeleckiemu 
na odcinku jego obywatelsko - w y­
chow aw czej działalności.

W tym  określeniu n iewątpliwie nie 
zechce doszukiwać się przesady ten, 
kto wie, że Zw iązek Strzelecki, jako

. chwiejnosci nastro jów  politycznych 
-— baza społeczna, jak ą  jest zdyscy­
p linow ana półm ilionowa organizacja  
stanow iąca na tu ra ln y  i najwłaściwszy 
pomost, wiążący naród  z jego armia., 
p racu jącą  nieustępliwie nad podnie 
sit niem  ku ltu ry  najszerszych m as lu ­
dności, zwłaszc7.a wiejskiej, k rzew ią­
cą tężyznę fizyczną i dzielność osobi­
stą wśród młodz.oźy.

\  jednał Związek Strzelecki, ogar­
niający' obszar całego k ra ju ,  b o ry k a ­
jący się z organem  przyję tych przez 
siebie zadań, spoivka się nazby! czę

zrozum ienia istoty' Z. S. luli nieufność 
płynąca z tak bardzo rozpowszech­
nionej w naszym  kra ju  bierności i o 
pieszałości wobec ak tywnyeh społe­
cznych poczynali.

Dlatego to wobec zadań, jak ie  p ię­
trzą się przed Związkiem Strzeleckim 
świadomi odpowiedzialności za losy 
Związku Strzeleckiego oraz w poczn 
cm p raw a moralnego, które czerpiemy 
z dotychczasowych osiągnięć pracy' 
strzeleckiej —  zw racam y się z gorą 
cym apelem do wszystkich k ierow ni­
ków, działaczy i wychowawców, 
z wezwaniem  w imię wielkiej spól-

ośwudowej, przy sposobienia rolnicze­
go. w ychow ania fizycznego, pracy 
spółdzielczej itd. —  o ułatwienia nam 
popularyzow ania  naszych dzieł i d ą ­
żeń. o przyjazne zainteresowanie dla 
przejawów działalności Z. S. i dla na- 
■zego organu  prasowego tygodnika 
, Strzelec”, w którymi pragniem y w i­
dzieć stały łączni’; między strzelecką 
grom adą i ogółem społeczeństwa.

Prezes Zarz. Gł. Zw. Strzeleckiego

(— j Franciszek Paschaiski 
Komendant Gł. Zw. Strzeleckiego 
(— ) ppłk. ilypl. Marian Frydrycn

H -ndtl zagraniczny P-ulsni
je w a r  n i. c> g r r  tg ir» - i fero/oinl

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, handel zagraniczny 
Polski z ważniejszymii k ra jam i eu ro ­
pejskimi w okresie dziewięciu m ie­
li ięcy br. przedstawiał się n as tęp u ją ­
co:

Pierwsze miejsce co do wartości o- 
brotów  zajm uje Anglia z kwotą 
112.95H lys. zi. w przywozie i 158.736 
tys. zł. w wywozie, w ykazując  n a d ­
wyżkę na korzyść Polski w wysoko­
ści 45.780 tys. zł.

Drugie miejsce za jm ują  Niemcy, 
dokąd  wyw leźliśmy tow arów  w arto ­
ści 113.141 tys. zł. a  przy'wieźliśmy za 
128.632 tys. zł. Nadwyżka przywozu

z Niemiec nad  wywozem z Polski wy-|  e
9 nosi 15.491 tys. zi.

Dalsze miejsca za jm ują: Belgia — 
51.505 tys. zł. w wywozie i 12.369 tys. 
zł. w przywozie; Austria — 42.896 ty; 
sięcy zł. w wywozie i 43.7 77 tys. zł. 
w przywozie; H olandia —  46.201 ty ­
sięcy zl. w' wywozie i 41.633 tys. zl. 
w przywozie; F ran c ja  —- 37.654 tys 
zł. wr wywozie i 29.654 tys. zł. w przy 
wozie; W łochy —  37.495 tys. zł. w 
wywozie i 25.202 tys. zł. w przyw o­
zie; oraz Czechosłowacja — 39.128 
tys. zł. w wywozie i 31.654 tys. zł. w 
przy-wozie.

Z w ym ienionych kra jów  saldo do

datnie Polska posiada: z F rancją ,
W iocham i. Czechosłowacją, Holandią 
^ ^ td g ią ^ ^ je m n e  zaś z Austrią.

. -Sofia. ■— Minister sprawiedliwości 
Ggnjanew oznajmił przedstawicielom 
prasy, że przygotow ania do ogłosze­
nia nowej ustawy prasow ej n a tra f ia ­
ją na poważne trudności, ponieważ 
trzeba opracow ać nowe postanowie­
nia ustawowe a nadto  zunifikować 
dotychczasowa postanowienia o p ra ­
sie. Zdaniem m inis tra  spraw iedliw o­
ści przedłożenia p ro jek tu  nowej usta 
wy prasowej spodziew ae-się  jednak 
należy w najbliższym czasie.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

li. REM BOW SKI

„GORĄCA KREW 
i  1H1ŁOŚC KRÓLEW­

SKA”
D ziało  się  to  za  czasów  

p a n o w an ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ielk iego .

I z y  w leczo n a  z p o łu ­
d n io w eg o  w schodu  c za rn a  
o sp a , z b ie ra ła  o b fite  ż n i­
wo, s ie ją c  ogólny  po ­
płoch.

W  o k resie  tym  walka 
p o lity czn a  po m ięd zy  k ró ­
lem  a księd zem  B aryczką  
z aczę ła  d o ch o d zić  do  kul 
m in a c y ju tg o  n ap ięcia .

K lęskę tę  i rozpacz  lu ­
du w yK orzystu je  sp ry t­
n ie  u siąd ź  B oryczka  i rzn  
ca h asło  p o g ro m u  Zy 
dów , k tórzy  są  sp raw ca- 
ftach el —  n a s tę p n ie  prze- 
mi te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  — ja k  głosi — 
s tu d n ie  z a razą .

Z ro zp aczo n y  lu d  u w ie ­
rzy ł B aryczce i ru szy ł na  
miasto. B ab a  R achela 
u c iek a  z w n u c za ą  E sterk ą  
lęez tłu m  ich  d o p a d a  i bi 
je  n iem iło s ie rn ie . W  tej 
c h w ili w łaśn ie  z jaw ia  się 
* ró l. —  K atu je  E stezkę  i 
w ieźć k a że  ob ie  n a  zam ek
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w patru jąc  się w rozgorączkow aną twarz, k tóre j  pię­
kny zarys odbijał wspania le  w tym czerwonawo - zło­
cistym półm roku.

—  Prośba tw oja Ester spełniona, uzi.ś jeszcze spe­
cjalni gońcy udadzą się na najściglejszych ru m ak ach  
do Opoczna z m ym  rozkazem  zbadania źródła ohy dne 
go oszczerstwa rzuconego na  twoich rodziców. Zosta­
ną  oni też natycnm iast zwolnieni z więzienia. Będą 
więc ura tow ani.

—  Czym mogą się odwdzięczyć wielki kró lu  za 
tw ą wielką laskę?... —- pyta z perłam i łez w oczach.

—  Odwdzięczyć?... A za cóż to masz mi się odwdzie 
ezać. Przecie jako  ojciec wszystkich m ieszkańców te­
go k ra ju , jako  król.i władca, spełniam tylko swój obo­
wiązek —  jestem stróżem praw a, ładu, porządku i 
spra wiedli wości.

Raczej przeciwnie, to ja  winien ci jestem być 
wdzięczny, za to, że nie bacząc n a  niebezpieczenstwo 
życia, k tóre ci groziło przez tyle dni i nocy, przybyłaś 
tutaj. Gdyby nie twoje przybycie, nie wiedziałbym o 
tym, że źli ludzie p rzekracza ją  p raw a  przezemnie n a ­
dane, drw ią  z n ich i pogrążyć chcą k ra j  mój w o tch ła­
ni zamętu, swarów i barbarzyńsk ie j  brutalności. Nie, 
nie dziękuj mi p iękna Ester...

To mówiąc Kazimierz ujął jej drżącą rączkę i 
w patru jąc  się upornm  w jej piękne oczy jeszcze raz 
powtórzyd ■

—  Nie, nie Ester, nie ty mnie, ale ja  tobie jes tem  
winien wdzięczność... że... przyszłaś do mnie...
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Dziś jeszcze należy wysiać gońców, którzy m ają  
unicestwić zam iary  zlycl ludzi i nie dopuścić do roz 
tewu n iew innej krwi!

—  .lak rozkazałeś królu, tak się stanii
—  1 jeszcze jedna rzecz... Niezwłocznie m a być p rze  

prow adzone surowe śledztwo, celem w ykrycia  zbred 
niarzy, k tórzy  zgładzPi n iewinne dziecię ehrześeij n i ­
skie.

Równocześnie polecam zbadać, kto rozdm uchał t a  
niecne oszczerstwo, kom u to zależy na rozsiewaniu 
tych fułszywy'ch pogłosek, czyje ręce i zbrodniczy 
mózg czynne są w tej ohydnej akcji.

— Sianie się zadość rozkazom  twoim królu.
Jak  długo zasiadam  na tronie moich przodków, 

jak d ługo .ja  Kazimierz syn Łokietka  dzierżę w k ró ­
lewskiej swej ręce bt rlu Piastów, tak długo na zie 
miach lechiekich mu-i panow ać sprawiedliwość, spo­
kój i prawo. .

—  T ak też i będzie kró lu  i panie!
Przez cały' ten czas, gdy potężny władca w ydaw ał 

rozkazy Gozdawie, E s terka  stała jak n ieruchom y, w 
barw nym kam ien iu  ku ty  posąg, że była to żywa istota 
świadczyły tylko dwię,- ciężarne krop le  łez, k tó re  to­
czyły się c iurkiem  z p ięknych oczu. To wzruszenie... 
radość... po tylu, tylu przejściach...

Pełna wdzięczności i uwielbienia dla tego wielkie­
go, m ądrego  i sprawiedliwego m onarchy  chciała m u  
przypaść do nóg by ucałować choćby k ra j  jego szkar­
łatnej, wspaniałej, królew skiej szaty -  lecz w tej sa­
mej w łaśn ie  chwili Kazimierz powstał z t ronu  i w ska-
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Niepodległość Poitki
Dziewiętnaście lat temu Warszawa 

asrzuciła z siebie —  w ślad za Lubli­
nem i Krakowem —  jarzmo obcego 
najazdu. Ustalono dzień 11 listopada, 
jako dzień ŚWIĘTA NIEPODLEGŁO  
ŚCI. W tym dniu biegną nasze inyśli 
ku ZADANIU NASTĘPNEMU, które 
stoi weiąź jeszcze pized nami i stać 
może długo przed młodszymi poKoie- 
niami, — ku zadaniu UTRWALENIA 
NIEPODLEGŁOŚCI.

W strząs dziejowy zachwiał potę­
żnie fundamentami starego świata. 
Ustrój społeczno - gospodarczy, któ­
ry określamy mianem: KAPiTA
LIZM —  okazai się niezdolnym do 
rozwoju i do nowej twórczości. Nie 
on przełamie grożącą ludzkości kata­
strofę. Faszyzm rzucił narodom bru­
talną faie zdziczenia, obozów koncen­
tracyjnych i gwałtu fizycznego, jako 
sposobu rządzenia i jako sposobu.,. 
argunicnSan unia. Faszyzm międzyna 
rodowy dąży system atycznie i konsek  
wentnie do rozstrzygnięć na po­
lach bitew.

* * *
W tych warunkach dla nas, dla 

wielkich ruchów masowych polskie 
go Świata Pracy, zagadnienie obrony 
Państwa Polskiego MUSIAŁO ST AA 
SIĘ NASZYM WŁASNYM ZAGAD 
NIENIEM.

Dla zagadnienia pbrony —  i» nie 
tylko fachowa, techniczna —  że tak 
powiem —  codzienna praca w ojsko­
wa; to przede wszystkim ealy splot 
spraw społecznych, gospodarcz*eh i 
kulturalnych, to problemy państwo­
wego ustroju politycznego, to psycho 
logia zbiorowa milionowych mas na­
rodu. W zbiorowych procesach psy- 
ehieziiyen rządzą pewne prawdy, pe­
wne PR A W A, klorych nie nsunie i 
nie zm ieni żadna przemoc, których  
nie usunie i nic zm ieni najpiękniej­
sza manifestacja, najwspanialsza ma 
uifestacja, najwspanialsza mowa.

Bo to iest tak.
Bo ludzie zechcieli świadom ie, z 

własnej woli, składać ciężkie ofiary 
za cokolwiek, trzeba ich związać z 
tvm „cokolwiek*- tysiącem nici, trze­
ba l«n dać POCZUCIE ODPOW IE­
DZIALNOŚCI za to, co się z owym  
„cokolw h k“ stanie. Tak wygląda w 
życiu pryw-atnym każdego z pośrod 
nas Tak samo, dokładnie TAK SA­
MO, rzecz się przedstawia, gdy cho­

dzi o kiasy społeczne, o narody, o 
-laństwa. Patrioty zm jest w łaściwie 
POCZUCIEM ODPOWIEDZIALNOŚ 
CI Za  LOSY OJCZYZNY. Kto zabija 
to poczucie odpow iedzialności, len  
zabija patriotyzm. I dlatego —  obie­
ktywnie —  i faszyzm i wszelakie ro 
azaje „totalizmu*- stanowią —  wbrew  
v- iasnej frazeologii —  zaprzeczenie 
patriotyzmu ŚWIADOMEGO i goto 
wego do ofiar DOBROWOLNYCH, 
nie-przy musowych.

* * *
Zbiorowe poczucie odpowiedzialno  

śei za losy OEczyzuy —  TO KAMIEŃ

WĘGIELNY ZAGADNIEŃ OBRO 
NY. Ten kam ień węgielny dźwiga 
DEMOKRACJA. Żwłnierz, który wie, 
że iroską o niego tętni serce ,„szarego* 
człow ieka, że robotnik, chłop i pra­
cow nik um ysłowy stoją tuż obok, —  
taki zołnierz będzie prawdziwym  
ŻOŁNIERZEM OJCZYZNY, nie * —  
pretorianinen „elity*-. I wtedy zagad­
nienia obrony stają si ę tysiąc razy ła- 
tw iejsze do rozw iązania.

* * *
Te rzeczy —  jakże proste! —  eheie 

iiśmy powtórzyć w dniu ŚWIĘTA 
NIEPODLEGŁOŚCI. Pisalimy je i

? R Z E u L A B  P ^ A S Y
JANKIEL I CYMBAŁY

„Słowo1' wileńskie, ogłusza ar tykuł 
poświęcony znanem u obrońcy i li te­
ratowi L. Belmontowi. Artykuł zakoń 
czony jest dowcipną anegdotką:

Na j a k im ś  bank iec ie  l i te rack im  śp. 
Andrzej  ■ Niemo jew.-iki —  postępow iec  i 
an ty sem ita  w jednej  osobie  -— miał 
w n ieść  taki  toas t:

—  P i jH zd row ie  n a js y m p a ty cz n ie jsz e ­
go z Żydów po lsk ich  — J a n k ie la  z f a n a  
T ad e u sz a  — v ręce  p. Leo Belmont!

\  na  to l .eo ł te lm ont:
Ja n k ie l  mickie.wiczowski byłby 

n iczym  bez Swych cym bałów . P iję  p rze  
to zd row ie  w szys tk ich  c y m b a łó w  p o l ­
skich w ręce p. N iemojewskiego.

, \a ' ,z  Przegląd" ud tęp ten takim  o- 
pa tru je  kom entarzem .

d r u k u ją c  p o w ied zo n k o  o . .cym bałach  
antysemickich '* ,  red. Cat Mackiewicz da 
je dow ód  wie lk ie j  to le ranc ji ,  bo w szak  
według p rzysłow ia  „w d o m u  powieszo 
netto nie m ów i się o sznurze

PAN HITLERIANA
Na łaniach krańcow o prawicowego 

tygodnika irancuskiego  „G ringoire‘\  
ukazid się ar tyku ł  Raym onda Recen- 
ty znanego publicysty Irancuskiego, 
którego zażyła przyjaźń z faszy-stami 
włoskimi, udostępnia mu w yjątkow e 
źródła informacji. Na podstawie tvch 
inform acyj Recouly jest w stanie pod 
nieść ku rtynę  i zapowiedzieć przysz­
łe wydarzenia. O tym co się szykuje,

m ówiliśm y nic raz jeden. Dojdziemy 
do pełnego wcieie nia ich w życie. Bo 
mamy wolę i jesteśmy w zgodzie z,

w i c *  i M & e t e J t z n i t e
Ju ż  jest na składzie rad.oapar&t

S U P tR -P R E S T l-
najnowszy model marki

filL E K T ttlT
rachow a firma radiowa

„ A N T E N  A“
Kraków. Starowiślna 1. Tel. 178-77

dowiedział się bowiem z najaulenly- 
czniejszego źródłu. j

A więc: j
\  więc Hit le r  pop iera  Mu csoliniego i 

bezwzględnie  w Hiszpanii .  W za m ia n  
W ło ch y  p o p ie ra ją  ż ąd a n ia  ko lon ia lne  
Niemiec. U chw a lono  to podczas  wizyty 
Mussoliniego w Berlinie. Niemcy ż ą d a ­
ją zw ro tu  p raw ie  wszystk ich  ko ion ij  z 
w y ją tk iem  Kiatczao i Afryki W s c h o d ­
niej, a p rzy ly m  uje spodz iew ają  się o- 
pozycji  ze s t ro n y  Unii P o łu d n io w o  - 
f rykańsk ie j .  W  Unii tej Rzesza posiada  
po ieczm k a  w osobie  m in is t ra  w ojny  Pi 
ro w i ,  Niemca z pocho d zen ia .  k tó ry  nie-, 
d aw n o  odw iedził  Berlin i z apew nił  H i ­
tlera,  że w „ s p a d k u  w ojny  w E n ro p ie  
Anglia n ie  może liczyć n a w e t  na  je d n e ­
go żołn ierza  Afryki Po łu d n io w e j.  P r e ­
m ie r  Unii P o łu d n io w o  A frykańsk ie j  u- 
lega całkow icie  w p ływ om  Pirow a.

Niemcy gotowe są  u sz an o w ać  f o r m a l ­
nie n iepodległość  Austr ii i Czech,isłowa- 
cji pod  w a r u n k ie m  zg le ichsza ltow anm  
tv rh  k ra jó w  od w ew n ą trz  ja k  to się sta  
to w G dańsku ,  k tó ry  fo rm aln ie  przecie 
leż nie na leży  do  Rzeszy.

Tyle rewelacje pana Recou!v. 
Słusznie pisze demnki atyczny „Iśtt- 

rier Powszechny :
;C.iekawe, czy m o ca rs lw a  zach o d n ie  

a k c e p tu j ą  te h i t l e ro w sk ie  y, w a ru n k i  p o ­
ko ju  . Po wszys tk ich  d o tychczasow ych  
k a p i tu lac ja c h  p rzed  Hit le rem , to nie je-t 
b y n a jm n ie j  w yk lu czo n y m

M.

koniecznością historyczną. Koniecz­
ność historyczna /m aga, by poisstą 
obronę państwową oprzeć o dwa fan  
dameuty:

1) O FUNDAMENT PLA N OW EJ 
PRZEBUDOWY’ SPOŁECZNO GO 
SPODARCZEJ I KULTURALNEJ;

*2) O f>5 NDAMENT DKMOKR.W .II 
POLITYCZNEJ.

Sita zbro jna  jest wtedy tym, ca s ta ­
nowi je i chwale —  RAMIENIEM 
ORĘŻNYM RZECZY PO SPO LITEJ.

Przeświadczeni, że zdołamy dźwi­
gnąć obydwa fundam enty, będzh-my 
dziś, w ąniu Święta Niepodległości, 
witali polskich żołnierzy, zawsze nam 
bliskich. M. NIEDZIAŁKOWSKI 

(„Robotnik**).

\AGGLY ZG(JN MAC DONALDA W
CZASIE PODRÓŻY NA STATKU
Z I ondynu donoszą o nagłym zgo- 

iiit Ram saya Mac Donalda wskutek 
a iaku  serca rta pokl idzie statku „Re- 
ne del Pacifico". W iadom ość o zgo­
nie nadeszła w depeszy radiow.ej, i a 
ką tow arzysząca mu w [indróży na,| - 
młodsza córka Sheila nadesłała do 
L ondynu swej starszej siostrze Iza­
beli we w torek na k ró tko  przed pół­
nocą. Izabela Muc Donald n a ty ch ­
miast telefonicznie powiadomiła 

pi zehy w ająeego w Brukseli na k o n ­
ferencji chińsko - japońskie] b ra ta  
swego Malcoma M:ię Donalda, mmi 
s lra dominiów. Powiadom iono też 
redakcje dzienników i wiadomość o 
nagłym zgonie trzykrotnego p rem ie­
ra W. Brytanii w mgnieniu oka oble­
ciała cały Londvn.

Statek , Reine dtd Pacifico” znaj­
duje się obecnie na Atlantyku i w po­
niedziałek zawinie do Rermudy, 
skąd zabalsam ow ane natychm iast na 
d a tk u  ciało Mac Donalda odwiezione 
zostanie na innym sta tku  z pow rotem  
do W ielkiej Brytanii.

-  294 -

żując Esteree w y s o k i e  drzwi przyległej kom naty  mięk 
kim głosem p rzem ó w i.

—  W ejdź do tej obok kom naty , po naradz.ie odwie­
dzę cię jeszcze, bo pragnę z tobą pomówić.

Podniosła na niego załzaw ione jeszcze oczy. . Pa 
trzy- w ią szlachetną męską, jakżesz piękną twarz... 
Serce tłucze się tak  szyi/ko i głośno... Chce odpow ie­
dzieć boda j słowem... nie może...

i b u \c\.\C

krokiem zbliża się ku wskazanym 
chce je pchnąć... b rak  jednak sił takie

W olnym  
drzwiom — 
ciężkie...

Podbiegł Kochan Rawa. odsunął ciężką zasuwę, sil­
nym pchnięciem  rozw arł drzwi i skłoniw. zy się dwor 
sko przepuścił Esterkę do w nętrza kom naty

K om nata  ta była o wiele mniejszą od lej, w której 
król dalej radził z dworzanam i. Wysokie sklepienie, 
półm rok i wybite am aran tow ym  jedwabiem ściany, 
przy' złocistym refleksie przyćmionego śwdatła m iga­
jącego w srebrnej, pięknie rzeźbionej wTazie nape łn io ­
nej bursztynow o - żółtym olejem, dyskretny' a oszała­
m iający zapach jakiegoś wschodniego kadzidła, ła 
godna, ciepła tem pera tu ra ,  ba rw ne  witraże okien. — 
wszystko to wionęło dziwnymi rom antyzm em , przy- 
łulnością, wdzją uroczej bajki.

P rzy  przeciwległej drzwdoin ścianie rozłożony krzy 
żowry, kunsztow nie w różanymi drzewne rzeźbiony ste- 
larz z naciągniętą  tygrysią skórę i zarzucony m iękk i­
mi adam aszkow ym i m akatam i i wezgłowiem. Tu i 
tam rozstwione głębokie, ciężkie fotele, stół c za rm  
hebanowy ręką arabską  złotem i perlistą muszką
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inkrustow any, takaż kom ódka i dwie skrzynie — a 
wszędzie pełno m iękkuchnych dywanów  rozłożonych 
na jasnej jasionowej posadzce zwisających z o b ra ­
mień okien.

E sterka  z ciekawością oczarowanego d decka roz­
glądnęła sie po kom nacie  nie wiedząc czy ma usiąść, 
czy słać i czekać u drzwi aż nadejdzie kroi. Przetnę 
czona długą podróżą ko lana  uginały się pod ciężarem 
ciała, tak łaknęła teraz spoczynku, takby usiadła, a 
naw et położyła i usnęła.... Ale przecie jeszcze nie w ol­
no... i przecie nie tu.. Jakżeby śmiała... To przecie 
bydoby obrazą Jego Królewskiej Mości... a on tu przyj 
dzie... zastałby ją siedzącą lub leżącą?...

Czekała zatyni stojąc u drzwi komnaty' nie przes ta­
jąc rozmyślać nad  tym, o czym to właściwej król p r a ­
gnie z nią je.szcze mówić... Myśli te ciągle się mąciły 
w dziwnym  chaosie napełnia  jąc jej iuszę raz radością 
lo znowu lękiem.

Przez zmęczony mózg przesuwały' się teraz przeróż 
ne myśli, coraz inne obrazy w yobraźni czekała 
wdęc w' wielkim napięciu i podnieceniu.

Skrzypnęły wreszcie drzwi i do kom naty  wszedł 
król...

—  Dlaczegóż to stoisz, czekając tak długo na mnie?
—  Jestem  biedną dziewczyną, sługą twoją panie...
—  Usiądź... jestes przecie zmęczona tak długą i cięż 

ką drogą... No, czegóż nie siadasz?...
E s terka  przysunąwszy się cichutko do najbliższego 

fotelu, usiadła.
Tuż obok niej .na drugim  fotelu usiadł Kazimierz

k ró lew sk i z p ro śb ą  •  la  
s ta ru sz k ą .

U sterka w róciła  d e  (ł 
poczną. R ozw inęła  się o» 
k o b ietę  o n iezw y k łe j u r o ­
dzie. By u c h ro n ić  c ó rk ą  
p rzed  n ag ab y w a n iam i, r o ­
d zice  p o stan o w ili w ydad 
ją  t a  m ąż P p w n ej nocy 
ro z k o ch a n y  m łody  sz lac h ­
cic G aw orek  p o ry w a  Es- 
let kę i u n o si ją  w d ą ó  
b o ru , do  c h a ty  M acieja.

Do O p o czn a  z jeżd ża  
k ró l K azim ierz  ze sw o ją
Świtą.

P od czas p o lo w an ia  k ró l 
o d n a jd u j*  K sterk*

Po w y jeźd z ić  k ró la  z ®- 
p o czu a  — k ilk u  lud z i z a ­
zd ro szcząc  ro d z in ie  E ste r 
ki w y ró żn ien ia  — p o s ta ­
n aw ia  zn iszczyć  N a tan a , 
o jca  U sterk i, ją  zaś z*hv 
dzić.

D o w iad u je  się  •  tym  
N atan  i u c iek a  w c iem ną 
n oc  w raz  z c ó rk ą  d«  Cu 
dz iin ierza . T u  go •d n u jd u  
ją  p rześladow cy ', fc .ępttją  
i w yw ożą z p o w ro tem  do 
O poczna . E s te rk a  ra tu ie  
się, ukryw rszy się  w' s ta re j  
p o ln e j p iw n icy  P o  o de j 
śc iu  p rześlad o w có w  z a ­
m ie rza  u d a ć  się na  d w ó r 
k ró lew sk i, gdzie  a a s a z o  

je  lek a rzo m  o p iek ę  a ad
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Dzisiaj w czw artek  a k o  w D n iu  ś w ię ta  
Niepoaiejgłości d a n a  będzie  na  urocz>7 
■stym p rz ed s ta w ien iu  .1. S łowackiego  ,Zl.da 
Czaszkaś“ . W  sz tuce  o p ra c o w a n e j  scen icz­
nie przez  reż.  W. Now akow sk iego  u d z ia ł  bio 
rą; T. B iałkow sk i  (rola ty tu łow a)  A. Kloń- 
ska Bielska- S ta rk ó w n a ,  K a rb o w sk i,  K a l i ­
szewski, N ow akow sk i ,  O pa l iń sk i ,  Szubert ,  
T u rsk i ,  W ęg rzy n  i in. P rze d s taw ie n ie  p o ­
przedzi p rzem ó w ien i t  Dra  S tan is ław a  Golą- 

t>a, prof.  U.
Pian przedstawień:

C zw artek  ,,Z ło ta  Czaszka 
P ią tek  „W ie lk a  miłość 
Sobota  „ W in e lk a  m dość" .  7

RK.PERTUAR KIN:
rYDRIA: „C zar  cyganerii'*.
APOLLO: „S iódm e niebo  
ATLANTIC „Ramona*' i „ N ic p o ń ' .  
BAGATELA: „ P o d  T w o ją  o b ro n ę  i rewia  

Cziarowuy w a lc ’*
PROMIEŃ „K oucert  dworski* '
ST E LL A : „P iętp o  w yżej".
SZTUKA: „Ku wolności**.
UCIECHA: „Zaginiony horyzon t  
WANDA: „ S k łam a ła m  
FO TO PL A ST IK O N  tul. Szczepańska  5. ,

,S zw a jca r ia  (St. G o t thard  w śniegu).

f t  a d  i
PIĄTEK, 12 LISTOPADA

11.15 And. dla szkół 11.40 Muzyka, 13.45 
Muzyka, 15.45 „To było naprawdę** aud. d la  
dzieci,  16.15 Ł ó d zk a  ork.  sa lonow a ,  17 z Ło- 
•dzi: „ P u b l iczn a  b ib l io teka  w Łodzi** rep o rt .
B, S te fańsk iego .  17.15 S ios t ry  B u rsk ie  w 
sw oim  re p e r tu a rz e  oraz  B. K aczyńsk i  (jazzo 
we u tw o ry  n a  fo r tep ian ie ) ,  18.40 .Sk rzynka  
o g ó ln a"  w opr.  St. B roniew skiego,  19 Pani 
W icesg eren to w a  k u ra n t  s ta rośw ieck i  o s n u ­
ły  n a  p a m ię tn ik a c h  L u d w ik a  de L aveux ,  —  
•oprać. St. W asy lew sk i ,  19.30 P ieśn i  s ta ro  
w ło sk ie  w wyk. A. Sz lem uisk ie j  20 Ork. fil- 
b a r in o n icz n a  pod  dyr. Lovro  Matacica .  k o n ­
cer t  poprzedz i  pogad. m uzyczna .  21.35 Muzy 
k a  lekka .  23 „ P l \ l a  za p ly tą “ m uzyka  t a n e ­
czna .

Dziennik T aryf  i Zarządzeń Kole­
jow ych z dnia 2. II .  znosi taryfę w y­
ją tkow ą dla transportów’ zamorskich 
z Gdyni do Krakowa.

Ze względu na daleką odległość z 
Gdyni do Krakowa, przem ysł i ku- 
piectwo Okręgu k rakow skiego  odczu 
je  dotkliw ie brak  tejże taryfy, a lbo­
wiem n orm alna  taryfa  podróży zna­
cznie podraża  transpor t  surowców i 
towarów dla Okręgu Krakowskiego.

Tutejsze związki gospodarcze po- 
winnyby w Ministerstwie k o m u n ik a ­
cji dążyć do zamiłowania tego zarzą­
dzenia.

Święto Niepodległości
W tym roku  Święto Niepodległości 

postanowiono obchodzić specjalnie 
uroczyście. Tegoroczne- Śwdęto Niepo­
dległości —  to przede wszystkim sym 
boliczna uroczystość łączności m ło­
dzieży polskiej z Armią.

W  przeddzień Święta -— Kraków  
p rzybra ł  odświętny wygląd. Uctekoro 
w ano miasto niezliczonymi flagami 
symbolami W olnej Niepodległej P o l­
ski. W okół Rynku Głównego i p rzy­
ległych ulic zgromadziła się tłumnie 
młodzież wszystkich szkół w liczbie 
około 15 lysięcw W uroczystym p o ­
chodzie na  W aw eł młodzież złożyła 
hołd prochom  M arszałka P iłsudskie­
go. Po południu  hołd u trum ny M ar­
szałka złożyło wojsko, przedstawicie­
le władz i społeczeństwa. Przybyli: 
wojewoda dr. Tym iński, gen. Narbut 
Łuczyński, gen. Mond, prez. dr. Ka- 
plicki. Po złożeniu hołdu udano  się 
na tonący* w powodzi świateł Rynek 
gdzie wobec tłumów' ludzi orkMstry 
wojskowe odegrały szereg utw’orów 
muzycznych.

Dziś, w’ dn iu  Święta Niepodległości 
mim o niepogody, uroczystość p rzy ­
bra ła  im ponujące rozmiary.

O godzinie 9-tej rano  odpraw ione 
zostało nabożeństwo w ka ted rze  W a 
welskiej.

.0 godzinie H -te j  nastąp iła  obok 
B arbakanu  defilada wojska, organiza 
cyj, młodzieży i licznych Związków.

W  uroczystości wzięły udział 
wszystkie pułki krakowskie. Przecho 
dziły wobec tłum nie zgromadzonych 
ludzi i przedstawicieli przeróżnych 
orgam zaeyj dum nym , sprężystym 
krokiem , w skazu jąc  swą postawą si­
łę i karność. Radość prom ieniow ała 
ze wszystkich, gdy patrzono na zw ar­
te szeregi żołnierzy —  ostoję naszego 
bytu, siłę wielką i zdrową ho nieza­
leżną od jak ichkolw iek  wpływów’ i 
p rądów  polityczny ch.

W śród  organizacyj młodzieżowych 
obok P N i młodzieży szkolnej oó 
obok P. W. i młodzieży szkolnej od- 
cią oraz rożnorodnośc.ą  t ran sp a ren ­

tów szeregi młodzieży socjalistycz­
nej. I tak  szła: młodzież Tur-owa w 
granatow-ych garn itu rach , z trzem a 
czerwonym i s trzałkam i naszytym i na 
lew-ej piersi ze sz tandarem  i transpa 
ren tem  z napisem: W olny  Lud —  
W olną Ojczyznę obroni. Za nimi oi 
ganizaeja młodzieży pracującej,  h a r ­
cerstwa czerwonego, a onok nich 
Zw-iązck Młodej Wsi z żyrwo w oczy 
bijącymi literami widniejącymi na 
zielonych transparen tach :  „Zam ieni­
my pługi na k a rab in y “-,fj „Żywimy i 
b rom m y".

Przed główną defiladą na  placu ó- 
koło B arbakanu  odbyła się p róbna  
defilada na Małym Rynku, gdzie usta 
wionę były' delegacje młodzieży z 
transparen tam i,  wojsko zaś wraz z 
pocztami sztandarow ym i przechodzi­
ło obok, defijując.

Po dokonaniu  tej p róby ustawiono 
się wzdłuż ulic Mikołajskiej i św. 
Krzyża, by’ potem  w jaknajlepszym  
ordynku ruszyć pod Barbakan.

Nieszczęśliw y w yo ad e k p rzy  ul. Szpitalnej
Około godziny 12-tej w nocy Strze 

bońska Emilia, ekspedien tka przy ul. 
Szpitalnej 4 u p. Prochowskiej na sku

tek nieostrożnego obchodzenia się z 
gazem świetlnym doznała za trucia  i 
poparzeń  na całym ciele Ii-go i Ul-go 
stopnia.

Na miejscu interw eniować musiało 
Pogotowie Ratunkowe, k tóre  po u- 
dzieleniu nieszczęśliwej pomocy prze 
wiozło ją do szpitala sw Łazarza.

Połam ali mu że  ?ra na ul. Topolow ej
W czoraj na ul. Topolowej, pow sta ­

ła bójka pomiędzy 8 ma osobnikam i 
w czasie k tórej  został pobity Surmek

Michał, lat 25, szofer, zam. przy ul. 
Rosackiej L. 7. —  Surm ek udał się 
na Pogotowie R a tu n k o w i . gdzie le­

karz stwierdzi! u niego złam anie 1 że 
bra i odstawił go do szpitala Ubezpie 
czalni Społecznej

Ja k  mło Jzłe ż endecho-oenerowska
uczciła w igilię Św ięta kie p  odległości

li rakow ska chuliganeria  endecka 
dała w czoraj nowy, spektakl.

Po nabożeństwie odpraw ionym  w 
kościele św. Anny młodzież endecka 
udała się do Domu Medyków, gdzie 
postanow iono* „pogadać z ły d a m i

Po ukończeniu  owej uroczystości 
przy ul. Grzegórzeckiej rozpoczęto 
drugą część uroczystości, ale już na 
u licach miasta.

Rycerze ci przede wszystkim za­
atakow ali k ram y  w Sukiennicach ni­
szcząc tow ar i bijąc Żydów’, gdzie się 
dato i jak  się dalo.

Inna zaś grupa oenerowska ruszyła 
na podbój szyb w sklepach przy uli­
cy F loriańsk ie j  i Siennej, a to z tego 
względu, że kupcy  ufni w bezpieczeń­
stwo publiczne nie zamykali sklepów 
i srodze się zawiedli...

Jeszcze inna  w ataha  „boha te rów 1 
ustawała się na rogu ulic Straszew’ 
skiego i Zwierzynieckiej i b lokow ała 
dostęp do tram w ajów  oczywiście

T r z y  gatunki paliw a samockotrowego
Po opublikow aniu  m ater ia łu  Auto­

mobil - Klubu Polski w spraw ie cen 
paliwa samochodowego, w prasie  co­
dziennej ukazał się szereg wzmianek 
■wyrażających niepokój co do losów 
popularne j mieszanki spirytusowo- 
bensynowej, k tó ra  m iała  by zniknąć 
z przedaży.

Jak  się dowiaduje Ag.;-,.. Echo** oba 
wy te wysunięte zostały n a  skutek  nie 
zrozum ienia dokładnego treści me 
m oria łu  Automobilklubu.

Mieszanki spirytusowo - bensyno 
we kosztujące w- W arszaw ie  58 gr za 
litr oraz czysta benzyna w cenie 60

groszy za litr, na  rynku  pozostają.
Mieszanki specjalne, wysokowarto- 

ściowe, o których się często mówi, i- 
stnieją wr sprzedaży od przeszło ro ­
ku, a sprzedaw ane są w tych m iej­
scach tylko, w których  obok pom py 
z m ieszanką specjalną znajduje się 
pom pa z popu larną  m ieszanką spiry 
tusową. K onsum ent m a więc poza 
benzyną do w-yboru: albo typowe p a ­
liwo w cenie, jak  np. w< W arszaw ie 
58 gr. za litr, lub też m ieszankę spe- 
C|alną, przeznaczona dla najnow o­
cześniejszych silników sam ochodo­
wych oczywdście droższą.

w s h / \ s tk o  pod hasłem „Bij Żyda"**.
Jed n y m  słowem endecja w całej 

pełni obctiodziła swój sabat ul czny i 
wcale to nie zmienia faktu, że ’ Głos 
Narodu** podał, jakoby rzekomo w 
w ypadkach  nie bra ła  udziału m ło­
dzież endecka, lecz tylko ta z obozu 
Z w’. Młodej Polski

W sz y d k o  jedno kto i jak, ale szj 
by leciały, niszczono cudzy dobytek.

Najgorsz} m zaś /. tego w\szystkiego 
bvi fakt, że owo ruchaw ka  endecka

miała miejsce w jasny dzień u stóp 
popiersia  Marsz. J. Piłsudskiego i na 
oczach licznej publiczności.

T ak  to owa pseudo czysto polska 
młodzież pięknie uczciła wigilię Swię 
ta Niepodległości Polski 

Ładny zgrzyt Targowicy... 
Zaznaczyć należy, że organa poli­

cyjne w każdym  w ypadku  szybko in ­
terw eniowały likwidując występy oe- 
nerowskiej bandy  — nam acalnym  i 
dość bolesny parag ra fem  gumowym.

KU CZCI ŻOŁNIERZA —  ŻYDA.
.Staraniem Związku Żydów- Uczestni­
ków W alk  o niepodległość Polski O d­
dział v. Krakowie, odpraw ione zosta 
nie w niedzielę dnia 14 listopada br.
0 godz. 11 - tej na cm enta rzu  żj dowr- 
skiin w Kraków ie przy ul. Miodowej 
Uroczyste Nabożeństwo z okazji od 
słonięcia pom nika  ku czci żołnierzy- 
Żydów, poległych i zm arłych śm ier­
cią żołnierską w latach 1914— 1921 r.
1 przekazanie grobów’ wojennych spo 
leczeństwui i gminie wyznaniowej ży­
dowskiej.

,,OI’0\Y  1EŚ( DAWNYCH LAT“ Stara­

niem  Związku Zai rodowego L iteratów  Pol 
sk ieh , oddziału  krakow skiego odbędzie się  

w dr u 12-tym bm., w piątek, w sali nr 66 

U niw ersytetu Jagiellońsk iego recytacja  d ia ­
logu scenicznego: „O pow ieść daw nych lat“ 

Guy de M aupa“sant‘a, w przek ładzie W lesła  

wa G óreckiego Recytują: dr. W l. J. D obro­

w olsk i i L eokadia M azurkiewicz. Początek  

o godz. 8-m ej wiecz. W stęp 56 gr. akad. 25

AKADEMIA
W dniu wczorajszym odbyła się u- 

roczvsta Akademia dla uczczenia 
Święta -Niepodległości, u rządzona 
przez krakow ski Oddział k o m b a tan ­
tów żydowskich. Przemówienie wy­
głosił Dr. Adler, poczyni nastąpiły  re 
cytacje p. M arkiewicza i odegranie  u- 
t worów’ muzycznych przez p. Schnei 
derówną.

Dnia 12. 11. br. o g. 19 odbędzie się 
w sali Odczytowej w O leandrach  (par 
ter).

Odczyt pt. „Ryboiostw'o morskie 
i przemysł rybny** wygłoszony przez 
prof. dr. Siedleckiego Michała.

Odczyt ilustrowany przeźroczami.
W stęp dla członków- i zaproszo­

nych gości bezpłatny.
ODCZYT REI). K. MULLERA 
Stai auiem Towarzystwa Krzcwie- 

ia Świadomego Macierzyńska i Re­
formy Obyczajów7, oduędzle się w po­
niedziałek 15 bm. o godz. 7.J0 wie 
tworem wr sali odezytowej przy ul. Du 
najewsklego 7, odczyt cedaktora Ka­
rola Miillera pł. „Prostytucja pod 
płaszczykiem “. Goście mile widziani*
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fisi, ci pariasi Chin, nie porzucili * 
Swych białych panów, przenosili \v 
hezpieczne miejsca ich. dobytek i czę­
sto ze łzami w oczach żegnali ich, 
gdy’ opuszczali w luksusow ych pocią­
gach nieszczęsny kraj,  wystawiony 
na wszystkie straszliwe skutki nieró- { 
wnej waiki z najeźdźcą.

DZIMNY RACHUNEK.
W  strefie objętej działaniam i wo 

jennym i ceny’ żywności szły w górę, 
osiągając zaw ro tną  wysokość. Spad­
ła natom iast do zera praw ie  w artość 
a r ty k u łu  zbytku i wyrobów z jedba- 
biu, kości słoniowych, przepłacanych 
zwykle przez turystów.

Niektórzy am erykan ie  Skorzystali 
skwapliwie z tej okazji, lecz zawiedli 
się w nadziei wywiezienia nabytych 
za bezcen skarbów. Skąpe środki ko­
m unikacji  nie pozwalały’ na zab ie ra­
nie dużego bagażu.

Dziwnym zaiste zajęciom po traf ią  
oddaw ać się ludzie w chwili spokoju, 
k tó ry  nastaje  po przeminięciu a taku  
powietrznego. Byłem tego świadkiem  
w nankińsk ie j  restauracji .  Ziemia po ­
kry ta  była rum ow iskiem . W  pow iet­
rzu unosiła się jeszcze gryząca woń

Legioniści
Dwadzieścia lat właśnie mija, gdy 

w roku  1917 legioniści Józefa Piłsuds 
kiego, , w owojej h istorycznej drodze 
do Niepodległej Polski, znaleźli się 
na włoskim froncie...

Ciężkie to były’ w ogóle czasy... Ko­
m endan t  Piłsudski uwięziony był 
przez Niemców w Magdeburgu, w Pol 
sce całej rządzili okupanci —  Niem­
cy i Austriacy, którzy stworzyli przez" 
Radę Stanu pozory opow iedz  oia się 
Polski po ich stronie.

Legiony były rozbite i przeżywały 
ciężką tragedię. Rada Stanu bowiem 
i Komenda Legionów wydały  ro zk a ­
zy złożenia przysięgi, związania się 
bra tersk iego  z w ojskam i okupantów, 
tych sam ych przecież, którzy w 18 
wdeku rozebrali Polskę i byli Jej zgu­
bą... W  przeważającej wdększości le­
gioniści odmówdii przysięgi... pokrzy- 
ż o w d i  p lany polityczne Niemiec, w y­
raźnie  stwierdzili, że PoUka nie idzie 
z nimi...

Konsekwencje tego k ro k u  były cię­
żkie...

Legioniści —  byli poddani rosy jscy 
zamknięci zostali w obozach jeńców, 
w Szczypiornie i w głębi Niemiec — 
poddanych  anstr iack ich  wywieziono 
do Przemyśla, w obręb twierdzy.

T u ta j  raz jeszcze przeszli próbę 
charak terów . Każdego z osobna pytał 
austriacki generał, czy chce pozostać 
w7 Polskim Korpusie PosiłkowTym, u- 
tw orzonym  po rozwiązaniu  Legio­
nów. Odpowiedź była jednolita  —- 
nie. Los i tej grupy został zadecydo­
wany"

Legioniści, poddani austriaccy) roz

Zg o n  pisarza
Bukareszt. — W Bukareszcie zm arł 

w tych dniach w wieku lat 65, znany’ 
pisarz rum uńsk i  D im itr iu  Patrasca- 
nu, przedstawiciel starszej generacji 
literackiej, następca znakomitego hu 
m orysty  i sa tyryka Caradgeala.

Patra^zcanu  ogła; zał liczne nowele 
hum orystyczne i satyryczne, k tóre na 
stępnie wyszły w w ydaniu zbiorowym

f > .  P a t r & s c a n u

P R Z E D  K O N FER EN C JA  POROZUM IENIA
Am/lcaiislciego

Paniczny lek przed
Szanghaj, w listopadzie.
Jeszcze przed dziesięciu laty’ niko­

m u nie przeszłoby przez myśl, źe m o ­
żliwym jest bez formalnego w ypow ie­
dzenia wojny bom bardow ać o tw arte  
miasta. P rzekonaliśm y się jednak , że 
jes t  inaczej. Ostatnie rzezie w Szang­
haju , bezmyślne w swej okropności 
niszczenia ludzkiego życia i mienia 
w Nankinie, Peipingu i wielu innych 
m iastach chińskich otworzyły przed 
nam i ponure  głębie ludzkiej duszy.

KR W AM A ULICA.
Przechodziłem w ąskim  zaułkiem, 

gdy nagle ukazał się samolot i zrzucił 
bombę. Gwałtowny pęd powietrza u- 
derzył we mnie jak grom.

Instynktów nie zakryłem  głowę 
i rzuciłem się na ziemie.. P adając  wi- 
działem, jak  ludzie zakryw ali sobie 
oczy, jakby  chcieli w l in  sposób o- 
b ron ić  się p rzed  niebezpieczeństsyem. 

■Gdy się podniosłem ujrzałem  w koń 
cu zaułka resztki rozszarpanych  ciał 
w kałużach krzepnącej krwi.

STARGANE NE RM Y.
Podczas pierwszego a taku  jap o ń ­

skich bombow eów.’ na Szanghaj w jed 
nym  z hoteli grało w’ pok iera  k ilku  a- 
m erykanow  i młoda kobii ta. M'ybuoh 
po trzaskał szyTby we wszystkich ok 
nach, ale am erykan ie  starali  się za­
chow ać spokój. Żyli długo w’śród chiń 
czyków i znali ich zasadę, w pa janą  
od dziecka: ..Panuj nad twym obii- 
czem‘‘.

Przez pewńen czas panow ało  m il­
czenie. Młoda kobieta  w’.stała nagle z 
krzesła i podeszła do okna. Spojrzała 
na ulicę zastaną odłam kam i szkła i 
zapaliła papierosa. Ręka jej drżała. 
Tw arz  była śm iertelnie blada.

—  W artoby było teraz nabyć akcje 
szklanego przem ysłu —  rzekła ze 
śmiechem, podobnym  do spazmów

Nagle śmiech umilkł i niewiasta 
osunęła się n ieprzy tom na na krzesło. 
Obecni pośpieszyli z pom ocą i ociu i 
li ją. Po chw-ili jeden z mężczyzn u- 
czynił ruch, jakby  mu zabrakło  po­
wietrza. k rzyknął  głośno i wybiegł z 
pokoju  Pozostali westchnęli z ulgą. 
Widać było że ten ruch uchron ił  ich 
od losu młodej panny. Jakaś  starsza 
p anna  weszła do pokoju  au tom atycz­
nym  krok iem  i usiadła, czyniąc w ra 
żenie posągu. Chłopiec chiński wyszedł 
za nią niosąc filiżankę herbaty.

—  Proszę w'vpić —  mówił to 
przyniesie pani ulgę.

Z trudem  przełknęła napój Po 
czym wyjęła z torebki garść zmiętych 
banknotów’ i dała chłopcu, mówiąc:

—  Zmień je na miedziaki i wfracaj 
prędko.

Chłopiec wuóeil po chwili z d rob ­
nymi.

Pani wryszła w’ milczeniu na ulicę 
i zaczęła rozdawać pieniądze prze­
chodniom.

—  Nie wiem dlaczego to uczyniłam 
—  opow iadała  później. —  Czułam, 
że muszę coś robić, aby móc nie m y­
śleć, nie siedzieć ‘bezczynnie w ocze­
k iw aniu  czegoś nieznanego i strasz­
nego.

DZIELNI KULISI.
Nieliczni przedstawiciele b iałej r a ­

sy, żyjący po m iastach chińskich, t r a ­
ktowali zawsze tubylców pogardliw ie 
nie licząc na ich życzliwość wchwdli 
niebezpieczeństwa. Pom im o to, gdy 
zaczęły padać pierwsze japońskie 
bomby, zanotowaino niejeden ofiarny 
czyn poniżanego chińczyka.

W  Nankinie przed k ilku tygodnia­
mi jechała  w k ierow anym  przez chiń 
czyka samochodzie jakaś  am ery k an ­
ka. Nagle zagrodził drogę riksza. Nie 
uczynił tego umyślnie. Właścicielka^ 
po jazdu  obsypała  b iedaka  obelgami 
i  uderzyła go szpicrutą. Z arów no sto 
jący w pobliży policjant, jak szofer 
am erykanki uaawali, że nie widzą 
krzywdy, wyrządzonej kulisowi. Gdy 
Jednak japońskie sam oloty szerzyły 
śmierć i zniszczenie w Nankinie, ku-

Bukareszt. —  Dnia 29 listopada 
br. rozpoczęte zostaną w Ankarze o- 
b rady  dyrek to rów  banków  emisyj­
nych państw  Porozum ienia  Bałkan 
skiego.

gazów wybuchowych. Przy jednym  
stole siedziało w milczeniu czterech 
mężczyzn. Jeden  pisał coś pilnie.

—  To zupełnie prosty  rachunek , 
moi panowie! —  zawołał nagle. —  
Istnieje w ogóle 450 milionów ch iń ­
czyków, z k tórych  każdy posiada 
przeciętnie 38 doi. Majątek chińczyka 
przeciwko sobie 65 m ilionów Ja p o ń ­
czyków, z k tó rych  posiada przecięt­
nie 38 dolarów'. Majątek chińczyka 
m a się wiec do maja.tku japończyka 
ja? jeden do dwóch.

Z tego stosunku  wynika, że 450 m i­
lionów chińczyków’ m a przeciw’ko so­
bie jedynie 130 milionów7 japończy-

W lutym  przyszłego roku  obrado­
wać będzie również w Ankarze S tara  
Rada Porozum ienia Bałkańskiego, 
m b m b mb m bo.m ysłły .‘w-ńt

ków. czyli, że chińczycy są pół czw ar­
ta razy silniejsi od japończyków.

Zamilkł i pa trza ł  przed siebie szkła 
nym wzrokiem, gniotąc w ręk u  p a­
pier. Nagle wpadł do sali człowiek. Z 
policzka płynęła mu krew'.

—  Japończycy bom bardu ją  u n i­
w ersytet —  krzyknął. —  Z biblioteki 
pozostały jedynie gruzy. Nadlatuje 
now a esk ad ra  bombowców-!

O b e m ' wybiegli, aby znaleźć jakieś 
bezpieczne ukrycie. Jedyny  gość, któ 
ry w ykona ł przedtem  bezmyślne obli­
czenie, odszukał zmięty papierek  i 
schował go troskliwie do kieszeni.

Jim Marshall.

działem, czasowo do armii przydziela 
nym. Urzędował przecież na Mrawelu 
E dw ard  Śmigły - Rydz, kom endan t 
główny P. O. W  zastępca Józefa P ił­
sudskiego. A legioniści na w-toskim 
froncie mieli też własną ta jną  o rgan i­
zację, na czele k tó re j  stali M7ir - Ko- 
nas i Lis - Kula, razem  z Radą Żoł­
nierską, powstałą jeszcze: w jesieni 
1916 roku  nad Stochodem. Z W a w e­
lem na tu ra ln ie  u trzym yw ano stałą łą ­
czność.

Nad P iaw ą tymczasem toczyły się 
ciężkie walki pozycyjne. A ze zdecy­
dowanie wrogo do władz austriackich  
nastaw ionym legionistą nic mogły so­
bie też władze poradzić.

Przv legionistach kupić się poczęli 
inni Polacy, służący w szeregach a u ­
striackich, którzy tworzą też w łasną 
ta jną  organizację ,,VYolność“ .

W  g rudn iu  1917 roli u przeżyto n a j ­
cięższe bojowe czasy... 17 g rudn ia  na 
patro lu , ranny  został Lis - Kula.

19-go zaś g rudn ia  w zaciętej bitwie 
pod Cortealz/.o, zginęło około 20-tu 
legionistów, a około 50 zostało ran  
nych. Obowiązek swój żołnierski h o ­
norowo spełniali ..obywatele I Bryga­
dy11 do ostatka...

Zanotować też należy jenzeze jeden 
epizod —  przejście całym oddziałym 
(około 25 ludzi) do Francuzów7, dnia 
9-go m arca  1918 roku  na Monte Tom- 
ba. Odchodzący wysłali list do k o ­
m endy sw’ego pułku  (120 pp.) z wypo 
wiedzeniem służby Austrii Przed tym  
jednak  jeszcze wszyscy otrzym ali od­
znaczenia za waleczność, tak, że nikt 
nie mógł im zarzucić tchórzostwa.

M ycofano  i nad  P iaw ą wreszcie le­
gionistów z linii bojowej, tworząc z 
nich osobne oddziały: jednym  z n a j ­
większych był tak  zw any „bata lion  
A“ zakw aterow any  wT Udine.

Na wdosnę 1918 roku już coraz 
m niej legionistów było w austr iack ie j  
arm ii na  włoskim froncie. Wyjeżdżali 
na urlopy: szkolne, okolicznościowe, 
„rob ione1*} jak  kto mógł. Naturaln ie  
nie W’r u e a ł żaden. W  m aju  i czerwcu 
już tylko pojedynczo tkwili gdzienie­
gdzie —  ostatni, zbyt pilnowani, i też 
zbyt znani... Już i ta  arm ia  auslriac 
ka rozpadała  się i kończyła...

Dzisiaj, po 20 latach, stwierdzić 
należy, że epizod pobytu  na włoskim 
froncie, to w dziejach legionowych e- 
pizod ciężki, tru d u  i k rw i pełen, ale 
epizod chwalebny, czasy, czasy, w k tó  

rych Piłsudczycy nie zniżyli lotu i nie- 
zrobili w stydu swemu Komendantom 
wd i W ychowawcy.

i
1

KraLowsL a FaLr^La Wę JIi.}
i

1 / % .  s .  S f * f f M |
i Kraków, Krakowska 5. ii Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klientów uruchomiła od 1 lisio iw pada br. sprzedaż wędlin pod własnym  zarządem w lokalu przy ęjpi uL Zwierzynieckiej 1. 14. —  Bufet obficie zaopatrzony stale w SI
n świeże wędliny. W  niedzielę i w c środę flaczki i  kiszką. O ła­ H'
n skawe liczne odwiedziny uprasza firma pi
i A. S. SPIRA W KRAKuMTE. i

na włoski? i froncie
dzieleni zostali między austriackie 
pułki. Oficerowie zostali zdegradow a­
ni na  „feldfebli-kadetów, a sp iran ­
tów oficerskich11. MTszystkich legioni­
stów oznaczono literam i ,,p. v.“ tpo­
litycznie niepewni!). Używani oni byli 
p rzeważnie do ciężkiej służby przy­
frontow ej, ule nie bojowa-j. Było jed­
nak i tu dużo wyjątków.

Jeden  z największych transportów  
legionislów wyjechał z Banańczyc ko 
ło Przemyśla w nocy z dnia  19 na 20 
w rześnia 1917 roku. 23 września s ta­
nął na stacji Herpejle - Kosina, na 
Istrii Przyjechało  nim na Adriatyk o 
koło 1500 legionistów. Był} tam : cały 
I pułk  piechot- ,  jeden batalion p ią te ­
go pułku i batalion  szósty, I Bryga­
dy. Dowardzili kapitanow ie: Sas-Kul- 
czycki V ir - Konas i Lis - Kula. Ze 
s tac j- kolejowwj udał się pierwszy 
pułk  do wsi Klanec, a piąty pułk i 
szósty batalion  do wsi Presznica.

1 rozpoczął się tak przeszło pół ro ­
ku  trw ać m ający  jeden z epizodów 
rozdzialu historii Legionów, k tóry  za­
tytu łow ać należy: Legioniści na wło­
skim froncie.

Po k ró tk im  przeszkoleniu, po mie­
sięcznym pobycii na  Istrii, dnia 27 
październ ika  1917 r. rozdzieleni zo­
stali legioniści pomiędzy pułk  p iecho­
ty (20 pp., 56' pp. i 100 pp.) aus tr iac­
kiej 12 dywizji... i wzięli odrazu u- 
dział w dw unaste j  ofensywne au s tr ia ­
ckiej nad  Piawą.

Zdawali oni sobie! jednak  dobrze 
spraw ę z tego, że czas ich pobytu w 
austriack ich  szeregach, to epizod tyl­
ko, że są n iejako detaszow anym  od-

rum uńskiego
cieszącym się dużą poczytnością.

Z większych jego prac  na uwagę 
zasłifguje nowela „Do E m au s '1 oraz 
„Świątobliwe w spom nien ia11. Patrasz- 
canu  zajmował się również d ydak ty ­
ką a jego podręczniki historii pow ­
szechnej i rum uńsk ie j  są najlepszymi 
tego rodzaju  w języku rum uńsk im .
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L id  wtosKi przeciw faszyzm ow i
Roczniku ]">-.! er i a włoskiego faśzy- 

*tnu obchodzona niedawno uroczyście 
'v Italii i podkreślana przez injsdgyna 
''udowych sym patyków  w różnych 
krajach ,w Polsce przez endccko-oen- 
^rowców) zbiegła się równocześnie z 
'nnym zjawiskiem o wiele is to tniej­
szym niż napuszone obchody.

Piętnaście lat zbrojnej dykta tury , 
-'kapitału nie wystarczyło widocznie 
do ostatecznego uspokojeni i słosun 
ków i g runtow nej „p rzebudow y14

Ostatnio wzmógł się znacznie — 
jak donosi korespondent rzymski 
•,M anchester Guardian - leror po ­
lityczny. Towarzyszą temu poważne 
ob jaw y ożywienia politycznego pew ­
nych grup  klas średnich, zwłaszcza 
chłopów i drobnych kupców. Wbrew 
antyangie lskiem u tonowi rad ia  i pBa­
sy włoskiej, klasy średnie m an ifestu ­
ją swą niechęć dla im perialistyczne­
go nastaw ienia rządu faszystowskie­
go. In terw enc ja  w Hiszpanii staje się 
coraz hardziej n iepopularna  wśród 
klas średnii h. które p ragną  polepsze 
nia stosunków- z m ocarstw am i zacho­
dnimi, a przede wszystkim z Anglią 
i m ają  dość ustawicznego napięże- 
nia.

Ujawnienie tego nastaw ienia odby 
wa się oczywiście z jak największą o- 
strożuościfi,, ponieważ wyrażenie t( 
go rodzaju poglądów jest surowo ka 
rane. Najmniejsze ośrodki opozycji 
zostały ostatnio „oczyszczonp" przez 
policję. Aresztowani i za trzym ani za­
poznali się z okrutnym i metodami 
włoskiej Gestapo, k tórej ulubionym 
„spor tem 1- są dawki rycyny.

Najmniejsza krytyk:* systemu, k tó ­
ra dotrze do uszu policji, pociąga za 
sobą straszne naslęp.Mwa.

W  ostatnich miesiącach otw arto  110 

we obozy koncentracyjne  dla więź­
niów politycznych. ()bozv te zna jdu­
ją się w okolicach najhardziej odoso- 
hn ion-1 eh i dzikich, zwłaszcza w p o ­
łudniow ej Italii, poza tym w Pelrago-

„Genialny pom ysł''
W  całej Norwegii powszechną w e­

sołość wywołało zarządzenie jednej z 
gmin, położonej na dalekiej północy 
w strefie lodowatej. Na wiosnę i we 
wiosennej jesieni topniejące lodowce 
zasilają strum yki górskie i powodują 
liczne powodzie.

Występu jące z brzegów wody s t ru ­
myków zalewają jedynie drogę, łączą 
cą wdeś ze śwdatem. W okresach po­
wodzi specjalny urzędnik gm inny 
miał obowiązek umieszczenia 11 wylo­
tu drogi tablicy ostrzegawczej z n a ­
pisem, że w skutek powodzi droga jest 
nie do użytku.

Obecnie zarząd wioski górskiej 
w pad ł  na całkiem „now oczesny11 spo­
sób  ostrzegania mieszkańców przed 
powedzią. U wylotu drogi w m u ro w a­
no na jej środku betonowy słupek z 
umieszczoną na górze tabliczką z n a ­
pisem tej treści: ,.Gdv napis ten zna j­
dzie się pod wodą, to znak niechybny 
że droga jest zalana przez powódź i 
nie do uży tku11. No chyba!

Ita i Genzano koło lizyniu, Do n o ­
wych obozów w \  dano niż część bo ­
jowników  antyfaszystowskich, gdzie 
żyją w okropnych  w arunkach .

Florencja" stanowi obecnie ośrodek 
zamieszek Bezrobocie powiększyło 
się znacznie, ki: Sn robotnicza, chłopi 
i kupcy znajdują  się .w ciężkim poło

żeni u. W  m iasteczku przemysłow ym 
Emboli koło F lorencji policja w ykry 
ła nielegalną organizację , k tóra  m. 
in. zbierała pieniądze dla rządu hisz­
pańskiego. Trzysta osób z.ostało a re ­
sztowanych.

Analogiczną organizację wykry to 
w Pontassiere, gdzie również przepro

wadzono liczne aresztowania. O rga­
nizacje te prowadziły  również p ro p a ­
gandę przeciw in terwencji w H iszpa­
nii.

miejsceW’ samej Florencji miały 
dem onstrac je  bezrobotnych.

Te wszystkie fakty  świadczą w7y- 
m ownie o praw dziwej rzeczywistości 
Italii pod ja rzm em  faszyzmu, tego, 
boiszewiznui burżuazji.

(„W alka L u d u 11.).

PONOWNY APEL DO WŁAUZ ? EZP. PUBL.
"(Z. S.) Od kilku dni zwracamy uwa 

gę władz bezp. publicznego na a n o r­
malne stośnnki panujące  przy Rynku 
gi. Znowu wczoraj widzieliśmy w y­
bryki szumowin ulicznych, g ra su ją ­
cych w sam ym  sercu Krakowa bez­
karnie. \ a  rogu ul. Siennej, opodal 
Szarej kamienicy, g rom adzą się w 
porze wieczornej między 4— 7 popol 
kolporterzy. „Samobronyffc i sp rzeda­
wcy uliczni, k tórz \  napastu ją  prze­
chodzących przechodniów żydów 
skich. W czoraj o godz. 5- lej popoł 
cliły.',iki uliczne z pod ciemnej gwiaz­
dy a takow ały  starszych i poważnych 
Żydów. kopiąc ich i goniąc ch ron ią ­

cych się do tram w ajów . In terw eniu­
jących świadków w obronie Żydów 
obrzucali stt kiem ordynarnych  w7y 
zwisk. I to wszystko dzieje się vr Ryn 
ku gh, opodal kościoła mariackiego, 
w tak ruchliwej por/.c dnia, a poli­
c jan ta  na całym Rynku gł. nie m a na 
lekarstwo.

Piszemy o tym niem al codzieme, 
ale uwagi te nie robią widocznie na 
odpowiedzialnych czynnikach n a j ­
mniejszego weażenia.

Zw racam y w związku z wczorajszy 
mi zajściami ulicznymi jeszcze raz u 
wagą władz bezp. publi. na bezwzglę

duą konieczność w zmocnienia poste­
runków  policyjnych, przy Rynku fł .  
W  godzinach od 4-tej popołudniu  do 
8-n if '  wieczorem pownini pełnić służ 
hę posterunkow i P. P. w ilości 4 osób, 
obchodząc swoje odcinki, jak np. Li­
nia A— B, G— D i t. d. Tylko w ten 
sposób będzie m ożna o tej porze pow7- 
strzym ać od, w ybryków  uliczny, nie­
odpowiedzialny element, ulegający 
chuligańskim  wpływom  7. pod w iad o ­
mego znaku. Mamy7 nadzieję, że n i­
niejszy apel nelz  do władz bezp. publ. 
nie będzie głosem wołającego na p u ­
szczy7...

Y." związku z notatką „A jednak  
Ghetlo ławkow e opanow uje  szkoły 
średn ie11 umieszczoną w Nr. 222 ra- 
kowskiego Kurii 1 a W ieczornego z 
dnia 29 października br. proszę o 
umieszczenie we w spom nianym  Ku­
rierze na zasadzie § 19 austr. ustaw y 

z dnia 17 grudnia 1802 r. 
austr. Nr. 6 z 1803) nastę- 

sprostowania:

prasowej 
il)z. u. p 
pu jącego

1) Nie jest prawdą, jakoby w kl. 
II!b  •—- \ H państw gim nazjum  żeń­
skiego im. A. Mickiewicza w K rako­
wie, młode uczennice zwołały wiec i 
uchw7a l i l \ , aby znajdujące się w ich 
gronie 0 Żydówek usunąć do os ta t­

nich ławek, co leż wykonały  bez 
sprzeciwu ze strony nau czy c ie ls tw a1.

2) Nie jest p raw dą, że na  tym samym 
wiecu uchw alono, aby7 studentkom  
żyTdow skim poprzecinać płaszcze ży­
letkami co również wwkonano11.

3) Nic jest wreszcie praw dą, „ jako­
by dy rek to rka  tego gim nazjum , gdy 
udały się do niej uczenice Żydów ki o 
pomoc i opiekę, kazała  im sam ym  wy 
szuka ć w i n o wa jcó w71 ‘.

Natomiast p raw dą  jest, że:

lizani w7 tej klasie ani w żadnej in ­
nej uczenice żadnego wiecu w tej

sprawie nie urządzały, a uczenice Ży­
dówki siedziały i siedzą na swoich 
miejscach pomieszane z innymi k o ­
leżankami.

2) 2Ó bon. uszkodzono p rzy p ad k o ­
wo i nieznacznie w ścisku, panu.ją- 
cym w przedpokoju  kl. III w7 czasie

w ydaw ania  śniadali ,dwa płaszcze 
należące do uczenie Żydów7ek.

3) dyrek to rka  g im nazjum  p. dr. Do 
hro widy ka zrobiła po incy7dencie u- 
szkodzenia płaszczów wszystko, co w 
takich razach mogła zrobić i co do 
nięj należało.

K ura tor Olirękii Szkolnego: 

•1. Stypiński.

Chodzii  śm ierc ic  po s to łecznej  stron ie .
T r z y m a ją c y  Się n a w za jem  za dłonie .
KIAth z nnszej wybierzesz  g ro m a d .
By w c m e n ta rn e  u p ro w a d z ić  sutlyji

Nie chciał pierw s/.ej, gdy ż harda... 
Nie chciał drugiej, że nadm iern ie  zło­
ta... W ybra ł  trzecią, co choć boguli- 
cha. lecz tak cicha, że wszystko na- 
eicha...

W nagłym  a taku  serca, klóre tak 
ukochało przyrodę i ten świal fa n ta ­
styczny, bytujący wraz z nią, dostrze­
galnie jedynie cl la poety, zm arł Leś­
mian w wieku zaledwie 58 lat, zaled­
wie —  gdyż w7vdaw ał się odległym od 
współczesnego pokolenia nie tylko 
swą filozofią panteistyczną, ale 1 b i­
blijnym!, zdawałoby się latami.

Leśmian, zjawiony wśród śwuala pi 
szącego jak  ten boginiak z m alinow e­
go chróśniakn, tkwił gdzieś poza re ­
alny7 m byleni nie tylko korzeniam i

swego oryginalnego talentu  ale ponie­
kąd wla-uią osobą, taką  prawdziwa} i 
dotykalną, a obcą wszystkiemu co 
ziemskie.

Urodzony na Ukrainie, podobnie 
jat Slowuicki zachwycił pełną piersi j 
tajemniczy czas strof, em aliujący z 
rozległych stepów, pozostając przez 
wszystkie dni żywota w icrnvm  czys­
tej poezji.

Pomimo zawodu prawniczego i kil 
kunastu  lal rc jen low ania  w H rub ie­
szów szczyźnie i Zamościu Leśmian 
jest tylko i zawsze poetą.

„Sad rozsta jny11 —  „Ł ąk a1- poświę­
cona Miriamowi, „N apój cienisty11 i 
n iewydana jeszcze „Dziejba leśna11 
to ten Rogaty rachunek  sumienia p o ­
etyckiego, złożom przed Bogiem, 
jirzyrodą, ludźmi i sam ym  sobą.

Czym był Leśmian dla powojennej 
poezji polskiej, co i komu zaszczepił

—  osądzi h istoria litera tury. Jedni fan 
tastyeznie mvielbiali go, inni nie do­
ceniali zupełnie, uw ażając zapogro 
bowca m inionej epoki.

Bezsprzecznym pozostaje faktem 
to iyiko, że odszedł z pośród nas czło- 
wnek kochający całą swą duszą, ze 
wszystkie h swoich sił, całym swoim 
jestestwem wielką i prawulziwą po­
ezję, Kto umiał go odczuć i zrozumieć
—  nie łzę, lecz uśmiech uroni, że w ró ­
cił tam, skąd przyszedł Do ga jów7, sa­
dów7 i łąk. do dziwnie ruczaj- 
nego lasu, gdzie czas szumi wśród 
liści, a liście wśród ezasti. Do­
szedł w sk war m acierzanki rozpełzłej 
sam otnic  i zabrnął w7 chłód dzw oń­
ców —  i już bezjiowrotnie. -ł

Opróżniony fotel akadem icki za j­
mie niedługo ktoś inny, ale opróżnio­
nego imejsca v poezji tak prędko za­
pełnić się nie da.

T R E B U N I  S P O R T O W A
ITe®?

W L L S  M 00D P O D P IS A Ł A  K O N T R A K T
na tournee  profesjonalne z grupą Ti 1 
dena. ż a  jiierwsze tournee świeżcy za­
warty  k o n trak t  obiecuje Am erykance 
kwetę 25.000 dolarów7.

Moody zdecydowała, że par tne rką

jej będzie Jędrzejowska. Pierw7szy 
mecz z Jędrzejów ską m a  być rozegra 
ny już w7 -.tyczniu 1938 r. w now ojor­
skim Madison Spuaro Garden.

Dziewczęta maję grać z  chłopcam.
Nowry7 kierow nik Niemieckiego Zw7. 

Tennisowego p. Sclioenborn wry7dał 
zarządzenie, aby d la  podniesienia p o ­
ziomu tenisistek niemieckich dziew­
czę ta  rozgrywały mecze z chłopcami

w7 grze pojedynczej w7 klasie jun io ­
rów7.

W  meczach tych dziewczęta korzy 
stać będą z handicapu  plus 15.

Kobieta sędzią hokejowym
W  Paryżu obradow eła Międzyma 

rodową Federacja  Hokeja Ziemnego 
przy udziale przedstawicieli 1 rancji, 
Belgii, Holandii.  Szwajcarii i Nie­
miec.

Najważniejszym punktem  obrad 
była kwestia  olimpijskiego turnieju  
hokejowego w7 Tokio 1940 roku. Zde­
cydow ano rozegrać turniej ten tym  
sam ym  systemem, jaki miał miejsce

w Berlinie 1930 r.

Poza tym jako sędziów m iędzyna­
rodowych osiatecznie zatwierdzono: 
cii-. H oriiem anna (Niemcy), Newliam 
i prof. Natłi (Indie), Yaghut-Chan (Af 
ganistan), L em barte  (Belgia), Peu- 
chol (Francja). Poza tym zatw ierdzo­
na została na sędziego p ierv rsza k o ­
bieta, mianowicie Niemka Haag.
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Fortier sKarży Ubezp. Sr ołe vn«v
u/ fOcrlrotf/ie o o«fszlrotfo«/®nj> sc/ Iru ocJe z#.

Przed sądem okręgowym cywilnym  
w Krakowie toczy się od początku  
1936 roku proces AlLina Stacowskie- 
go przeciwko Ubezpieczalni Społecz­
nej w Krakowie, o odszkodowanie i 
rentę w wysokości 39.000 zł.

Sprawa przedstawia się w ten spo­
sób, że Albin Stachowski, zajęty w 
firm ie „Ziarno** w Krakowie jako 
portier, dostał w dniu 21 grudnia 
1936 roku silnych boleści żołądka, 
dreszczów i wymiotów, wobec czego 
zatelefonowano zaraz <Jo Ubezpieczał 
ni Społecznej o udzielenie natych­
m iastowej pomocy lekarskiej, a oso­
ba odbierająca w Ubezpieczalni tele-

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 

WODA WIGIERSKA

„ I G  M A  U  D 1“
Do nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

fon oświadczyła, że lekarz zaraz przy 
będzie —  jednak lekarz nie przybył, 
tak, iż żona Stachowskiego zmuszoną 
była aa drugi dzień rano powtórnie 
wzywać Ubezpieczalnię Społeczną.

Dopiero na drugi dzień o godzinie 
11.30 do wi jącego się w bóiach przy­
był lekarz, który stwierdził, że po­
trzebna jest natychm iastowa opera­
cja, gdyż jest ostre zapalenie ślepej 
kiszki.

W szelkie m anipulacje z przewiezie 
niem ciężko chorego Stachowskiego  
do szpitala trwały tak długo, że ope­
racja biednego robotnika odbyła się 
dopiero o godzinie 8 wieczór, tj j. w 
dniu 22 grudnia 1933 r., a więc w 24 
godzin później.

Następstwem spóźnionej operacji u 
Stachowskiego było wytworzenie się 
u niego stałej przetoki kałowej, któ­
ra uczyniła go kaleką na całe życie 
i niezdolnym zupełnie do pracy.

Sprawa przeszła przez 3 instancje 
i sąd tak okręgowy jak i apelacyjny' 
w' Krakowie oraz Sąd Najwyższy w  
W arszawie orzekły zgodnie, że zacho 
dzi wina Ubezpieczalni Społecznej,

która mimo wezwania nie udzieliła  
natychm iastowej pomocy ciężko cho­
remu człow iekow i i że zatem Ubezpie 
czalnia Społeczna winna zapłacić od­
szkodowanie za ból oraz płacić ren- 
tę.

Sądy orzekły to wyrokiem 'wstęp­
nym, obecnie sprawa toczy się jedy­
nie o wysokość odszkodowania, któ­
re nędzie płacić UbezDieczainia Spo­
łeczna.

Stachowski, który obecnie wraz z 
żoną i dziećmi znajdują się od chwdli 
wypadku, a więc prawie 4 lata w  
skrajnej nędzy, oczekują wyniku, któ

ry wynagrodzić ma mu utratę zdro* 
wia i kalectwo na całe życie.

Sprawa budzi zainteresowanie, 
gdyż j e s t  to rzadki wypadek, g d z ie  
zaniedbanie odpowiada U b e z p i e c z a ł '  
nia a nie lekarz.

INSTYTUT KOSMETYCZNY

„LA-FEE"
pod kier. lekarskim

K iero w n iczk a  F e la  KRA NZ-BRACIE j OW SKA 
po p o w ro c ie  a Paryża 1 W iednia, w y k o n u je  
w szelk ie  zab ieg i k o sm e ty czn e  w edle najnow ­
szych m etod zagranicznych . —  N ajn o w szy ­

m i a p a ra ta m i.

Kraków XXII. Lw ow ska 22- — Y elef. 184-64-

Fai& M .m wwSe o « lra fP ż c i# a
Maria S. osoba leciwa miała na 

stancji młodego przystojnego człowie 
ka p. Bronisława Czihunia rodein z 
Nadwórnej, który po pewnym, czasie 
wyprowadził się do W arszawy. Ma­
ria S. zrobiła przeciw niemu doniesie 
nie o kradzież gotówki i garderoby

tak, że Czihuń zmuszony był przyje­
chać do Krakowa. Onegdaj odbyła 
się przed Sadem Karnym rozprawa 
przeciw p. Czihuniowi, w wyniku któ 
rej został uniewinniony. Oskarżone­
go bronił adw’ dr. Wł. Rapaport.

p r * e J a i
W SZYSCY po  zak u p  .a r ty k u łó w  zim ow ych 

do  f irm y  ,,MAGAZYN P O L S K I^  K raków , 
D ługa 50. Sw etry  o k a zy jn e  zł. 1.90, dam  
sk ie  m o delow e 4.50, 8.50, 12.50 pończo ch y  
c iep łe  45 gr,, 90 gr., 1.80 zł., ręk aw iczk i 
w e łn ian e  70 gr., 1.20 zł. fa n ta z y jn e  l 90 
2.50 zł. K oszule m ęsk ie  flan e lo w e  2.90, 3.50 
4.80 zł.„ sza le  i a p aszk i w  w ielk im  w y ­
b orze . PA M IĘ TA J TYLKO DŁUGA 50

*»

F U T H S
JP1EB W SZE 

PASAŻ BIELAKA
PIĘ T R O

Wol.

P1ERZ0 FUCH“
KRAKÓW , STA RO W IŚLN A  19. po leca  p ie ­
rze  1 p u ch  z d w o ru  h a lick ieg o , p oduszk i, 
p ie rzy n y , k o łd ry  p u ch o w e  i inne. P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  pośc iel i p rz e ra b ia  
to łd ry .

d am sk ie , m ęsk ie , N A JT A ­
N IE J  — DO GOD NIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M OSLOW ICZ 
Kraków RYNEK GŁ. 0

OBICIA m eblow e n o w oczesne  (w ełna  z lnem ) 
z w ła sn e j Ik a ln i rę cz n e j po  cen ach  b a rd zo  
p rz y stęp n y c h . T h o rn , GRODZKA 42 m 5.

UWAGA ORG ANIZACJE I STO W A R ZY SZE­
NIA. lta m k i do gazet d o s ta rc z a  po cenach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó R N IA  TR ZEPA C ZEK  
» BICZYSK, M. N eum an , B e rk a  Joselew i- 
cza  3.

SLl,CBOWY g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  n tap ic e ra , K raków , św T o m asza  26, 
łel, 115-98.

KOŁDRY od  n a jta ń sz y c h  do n a jv  y tw o r- 
n ie jszy ch  po leca  p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

W IE C Z N E  PIÓ RA ZŁO TE, A N G IE LSK IE  
4.25 zł. NA SK ŁA D ZIE  „PARKER*4 I.T .P . 
FA C H O W A  NAPRAW A PIÓ R -K A R TO ­
TEKA" GRODZKA 40.

K rak ó w  —  (N aru to w icza). W 1I-ŁA je d n o p ię ­
tro w a  —  n o w o w y b u d o w an a  —  o g ró d  w a ­
rzyw no-ow ocow y. O k a z ja  i 7 .0 0 0 —. D o ­
g o d n e  sp ła ty . „INFO RM ATOR-4, K raków , 
P i ja r s k a  19.

PR A C O W N IA  NOZOW NICZO - M ECHA NI­
CZNA MITANA w K rak o w ie , ul. K raków  
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s 
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w chodzące, jak  
o s trz en ie  noży m asa rsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m aszy n o ­
w ych. W szelk ie  ro b o ty  u  m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się s ta ra n n o śc ią , p re cy z ją  i t a ­
n iośc ią .

m e  p o s a d y
M ODELKA zgTabna p o szu k iw an a . Z g łosze­

n ia : B iu ro  O głoszeń, S ien n a  12, pod  ..F o ­
to g ra f ia  .

H A FTY  DO SU K IEN . BIELIZNA O SO B I­
S T E J 1 P O ŚC IE L O W E J w /g  m odeli w ie­
d eń sk ich  w y k o n u je  a r ty s ty c zn ie  W y tw ó r­
n ia  „LI?sG E R IE  E LE G A N TE 44, K rak ó w , —  
K arm elick a  10 

W YPRA W Y “ŚLU BN E z ta nyci .ra : 
w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  w y k o n u je  a r ty s ty ­
c z n a  W YTW ÓRN IA B IE LIZ N Y , H A FT Ó W  
„L IN G E R IE  E L E G A N T E 44, M. FR E Y L IC H  
K rak ó w  K arm elick a  10.

F O R T E P IA N  u ży w an y  SC H ItE IB E U  k OKA­
Z Y JN IE  do sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  D W ER  
N ICK fEG O 6 m . 5.

ODŻYW KA M F M O W L Ę C a  ob ecn ie  W IŚL - 
NA 8, tel. 131 03.

DUCO lak ie ry  do  a u t i ro w eró w  „ F a rb o - 
b la sk " , K rak ó w , K a lw u ry jsk a  . 29.

SW ETRY n a jta n ie j  z ak u p isz  w? fa b ry c e  sw e 
trów , KRAKÓW , KRAKOW SKA 6.

d y k t a t o r  Ł k g p n c j i  poleca 
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y . k r a ­
w a ty , k ap e lu sze , sw etry , sza le , ręk aw iczk i, 
ge try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w z a ­
k re s  m ody  w chodzące, p o  cen ach  r e k la ­
m ow ych. S ta ro w iś ln a  17, K raków

M EB LE lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz e d p o k o ­
jo w e , p o k o je  dziecięce, m ieszk a ln e , g w a­
ra n to w a n e j jak o śc i — n a jta n ie j ,  K raków , 
B ra ck a  6.

P u N C Z u C H Y  G U M O W E ~ L a s te x “, „A cade- 
m ic“ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i ch o re  nogi, p o leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ro n n er, h u rt .  S k ład  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru re iczn y ch . san ita-rnych  i o p a ­
tru n k o w y c h , K rnków . św. Idziego 1 (róg 

, G ro d zk iej 69).

SPRZEDA M  K A M IEN IC Ę k o m fo rto w ą , 11 
i u b ik ac y j, d o ch ó d  3.840. Cena o s ta teczn a  
|  36.000.— . g o tó w k ą  28.500.— , re sz ta  d ług

kasow y. K rak ó w  Al. 29-go L is to p a d a  45. D.

I ST Y L O W E  k a rn isze , o p ra w a  o h razó w  n a j t a ­
n ie j w n o w o -o tw a rty m  Z ak ład z ie  s z k la r ­
sk im  ZOLLM ANA, K raków , STA R O W IŚL 
NA 64.

OKAZJA! K raków , —  DOM je d n o ro d z in n y  
ćw ierćm orgow y og ró d  —  15.000 —  IN FO R  
MATOR*4, K raków , P i ja r s u a  19.

P A N IE  G Ó S P Ó D Y N IE tlf  MASZYNKI DO 
M IĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ie tlow ska  46

Radio-Warsztat
N A PR a W IA SPE C JA L IST A  IGN. F R E iM a N 

A G NIESZKI I.

JU Z  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA E UPIC LA 
DNY Ał BUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J '  W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW S. RA U CH FR . KRAKÓW . KRAKÓW  
SKA 29, L P.

UW ACA fo to an ia to rz y ! FO TO LA BOR ATO- 
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szyLko — fach o w o  FO TO — SER Y IC E. 
Kraków-, S ta ro w iś ln a  21, łel. 148-33.

JE D Y N IE  w f irm ie  R. E N G E L S TEIN zam ó ­
w isz n a jta n ie j:  S w etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o raz  d y w an y  p e rsk ie  zakupisz, w ełny, zm on 
tu je sz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze­
nie. GRODZKA 32 W  PO DW ÓRCU.

LoLale
C ZTER O PO K O j O W E  k o m io rto w e  m ie sz k a ­

n ie, trzec ie  p ię tro , po  rem o n c ie , ta n io  do 
w y n a jęc ia . K raków , D u n a jew sk ieg o  2 W ia  
(lotność u dozorcy .

Kupno
OTOMANY, tap czan y , fo tei-łóżko , p oduszk i, 

różne łó żk a  pole-we. Z a k ła d a  n ow e s p rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  d c  łó żek , „ P E 3 F E K T “ 
(dyw anow e) w sze lkk  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZRR, ZAKŁAD TAP1CER- 
SKI, STA RO W IŚLN A  85.

R ó ż n e

FU TRA  d am sk ie , m ęsk ie , n a jta n ie j  z ak u p isz  
ty lk o  u BROCHA, KRAKÓW . STRADOM 2. 
P rz y jm u je  do  o d n a w ia n ia  p łaszcze  i k o ł­
n ierze  z p o p ie la ty c h  in d y jsk ic h  b re itsz w a n  
ców.

SW E TR Y , pu lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam skie , 
m esk ie  i dz iec in n e  o raz  p rz e ró b k i, n ap raw  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAM I ELA  FELM A - 
NA, K raków , S e b a s tia n a  25

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a ­
m ia , iż n a d sz ed ł w ie lk i trn n sp o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od  28.50, k u r tk i  od  18.50, p łaszcze  
s tu d e n ck ie  od  23.50. m o n ty n ia k i ch ło p ięce  
od 13.50, p łaszcze  d am sk ie  od  27.50 z fil­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w „E L D E K A 44 K ra ­
ków , D ługa 46.

SK ŁA D SUKNA R itle .m a n  RYNEK 9 ą .a sa ż  
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n ad esz ły  n a jn o w ­
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w a ru n k i.

CHORZY' NA PR Z E PU K L IN Ę . DŁUGOET- 
« N I  SPE C JA L IST A  M. LAND a U, KRAKÓW  

D IE T L A  44, I. P . W Y K O N U JE  OPASK I 
PR Z E P U K L IN O W E  RÓŻNEGO ROD ZA JU, 
SU SPEN SO R IA . OPASKI PO  O PER A C JI 
Ś L E P E J K iSZ K I. PR Z Y JM U JE  W SZ E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADA L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

SW ETRY w  d użym  w y borze  k u p isz  n a j t a ­
n ie j w  f irm ie  SZY MON TAUBEU, K rak ó w  
S trad o m  2, S ta ro w iś ln a  27. H u rt —  D etal, 

TAPCZANY, fo te le  do  sp a n ia  różnego  sy­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  po low e, po leca  p ra  
cow nia  tap ic c rsk a , K rak ó w , św . T o m asza  
26. tel. 115 96.

FO R TE PIA N Y  —  PIA N IN A . Ś w ia tow ej s ła ­
w y firm y  SO M M ER FELD  ju ż  od  zł 1200.— 
w zw yż ty lk o  w e firm ie  W ŁA D Y SŁA W  BO- 
L O N SK ł, K raków , Św. ANNY' 3.

SW ETR Y , YYŁÓCZKI an g ie lsk ie , w ie lk i wy 
bó r. H u rt —  de ta l. CH. ŁE1D N ER. K rakó- 
S trad o m  8.

„RAZOL1-  goli bei Łrzy- 
łwy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  kiiku m in u t.

„RAZOL*4 sp ec ja ln y  dla 
P a ń  usuw a zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  ow łosien ia  

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L C 1 “ , k tó ry  nsu  

w a w łosy  w raz  i  ceb u lk ą.
S ehflnw aid , F>aków, D ie tla  51. (N iekrępu .ą- 

ce w ejśc ie  przez sień na  iąw oi.

FU TR A  d am sk ie  n a jta n ie j  zak u p isz , p rz e ro ­
b isz  do g o d n ie: ZALER, F lia r ia ń sk i 39.

E LE G A N C K IE  k ap e lu sze  d a m sk ie  po leca 
„A da“ , D ługa 43. P iz e ró b k i w y k o n u ję  szyb 
ko i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F ira n ­
k i itp . po leca  z 2!)3/o RABATEM  ty lk o  
SCH A RF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w 
podw ó rcu ).

DOM SWETROYY O STR O W IE C K I, KRA 
KÓW , KRAKOW SKA 12, p o leca  sw ój o l­
b rzy m i w y b ó r .D la  o r ie n la c ji  k ilk a  cen : 
sw e try  d am sk ie  m odelow e od  zł. 1.90, 
m ęsk ie  od  2 zł., d z iec in n e  0.90. Nu sk ła ­
dz ie  tak że  n a jd ro ż sz e  ga tu n k i.

KRAYYAT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  CRAWA- 
T E S44, K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y­
tw ó rn ia . —  H u rt  —  D etal. F a c h o w a  n a ­
p ra w a  s ta ry c h  k ra w a tó w . T el. 143-68.

IGŁOSZENIA i R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W yso k o ść  410 m /m , sz< ro k o ść  270 tu /n j. —  P o d s ta w ą  ob liczeń  a  je s t jed en  m ilim e tr , w je d n y m  lam ie. S tro n a  dzie li się  n a  4 tam y. 
C eny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t I I— V II s .ro n y  z ł i .—. Z a  tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m l  m  < 1 łam ie  zł 0.75 N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m /m  w 1 lam ie  z ł 20.— , 2 ła m a c h  zł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za słow o  w. 10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra cy  w d ro b n y ch  za  słow o 0.06 M a try m o n ia ln e  za  słow o  w d ro b n y ch  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  itczym y *» 10 słów . Za z as trzeżen ie  m ie jsca  d o lic z » się  85 p rocen t.

flfałaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Angnst Comber Drukarnia „Monopol*4, Kraków, ul. Na Grodku 2.


